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Francis J. Borchardt,
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3. ROCZNICE H ISTO R Y C ZN E w K W IE T N IU .
20. 1118, Poś więcenie koścźoła katedralnego w

Krakowie.
21. 1513, Wesele Ziygmunta Augusto z Elżbieta

A uatryacką.
22. 1793, Otwarcie sejmu w Grodnie.
23. 997, Śmierć męczeńska S. Wojciecha od

Prusaków. —.  1296, W ładysław  Ło-
kietok obrany królom. — 1794, P< -  
wstihiio w Wilnie,

25. 1333, Koronaoja Kazimierza Wielkiego, Króla
Chłopów.

26. 1765, Trzocw rozbiór Polski.

Miesięczny sternik pamięci.

P r z y p o w i e ś c i  Ś w i ę t y c h  P a ń ­
s k i c h  w K w i e t n i u .
D n ia  23go Ś. W ojciecha .

W  święty Wojciech żaba skrzeczę — Ale 
jeszce kożucha nie ściągaj człowiecze.

N a  świętego Wojciecha — W potu już  po­
ciecha.

Jeżeli na świętego Wojciecha śnieg pada — 
To trzecia kopa siana na łąkach przepada

A jeżeli deszdfeyk, iub grzmi naśw ię 'ego  Woj­
c ie c h a — To już pewnie rośnie na polu strzecha.

K io  siejo ja rkę  dopiero po świętym Wojcie­
chu — To leptoj żeby zatrzymał ją  w miechu.

J e ś l i  na święty Wojciech wrony z żyna nie 
widać — To już można ostatek karm u zimowego 
wydać.

Na świętego Wojoietsha — Wołowi pociecha 
 j3o się najadł trawy że zaledwo dycha.

D n ia  2igo  S. Jerzego.
Na święty Je rzy  — K ażdy  już oziminę obli­

cza a mierzy.
D n ia  2bgo Ś . M arka.

N a świętego M arka — Sieje się ostatnia ja rka  
— Ale ta ta rk a  — Wczeńtia joszczo na świętego 
Miarka.

W ielki tydzień i Wielkanoc.
O J Wielkiego Tygodnia  — Możnti siać już 

eo dnia — Trochę bolju, trochę yrochu — Słowem 
wszyetkiego patroahu .

A  w  W ielki P ią tek  — Najleps zy siewu po­
czątek.

N a  Wielkanoc rosa — To niesiej dużo prosa,
A jak  mróz — To pioso za pieo w lóż.
N a  Wielkanoc; gospodarzu, nie mów jeszczo: 

j10Cl  B o  chociaż grzeje we dnie, ale mrozi w

noc. . .
Lecz od Wielknficc.fr — To już będzie inaczej

przy łłosk i ej pom ocy.

2. ŻYW OTY I SPRAW Y 
t y c h  P a ń s k i c h  w K w i e t n i u .Ś w i ę

D n ia  30go Ś. Iza a ka .
Abraham , Izaaka  syna  jedynego,

Poświęca na d i a i ę  dla daru Bgiego;
Posłuszny ojcu, głowę, syn pod miecz nastawia, 
Anioł ojca wArzymuje, i syna wybawi*.

Dlog. Jana  P randoty  JUsJaspa Krakowskiego. 
B iskup Pi andota enuny zo swej pobożności,

W całej Polsce szczególnej używał miłości;
Gdy T ata rs tw o  Sandomierz z ziemią porównało, 
Ob z swej kieskenl fc-y wi okolicę całą.
D n ia  23go Ś. W ojciecha B isk u p a  i Męczennika.

Wypędzonego z Pragi Bolesław przyjmuje,
I  biskupstwo Gnieźnieńskie jemu ofiaruje;
Tam to mą-ż bogobojny wśród polskiej stolicy, 
Napisał tę pieśń staw ną do Boga — Iłodaticy. * 
Gdy n a w r a c a ł  Prusaków, ci aapamiętoli,
Siedem w ł ó c z n i  w nim topiąc śmierć jemu zadali.

D n ia  25go Ś .  M arka.
.Marek E w a n g e l i s t a  śród mszy napadrfięby,

Jako  sługh C hrys tusa  kończy żywot św ięty ;
Tk# gdy go dzicz morduje, on święte*ni usty,
Błaga Boga o Jego  dla grzesznych odpusty.

Co słychać w świecie. 

E U R O PA  i IX ara  K R A J E
B 0 3 J A .

Petersburg. Osądzoni na śmierć nihiliści 
prteyjęłi wyrok bardzo (spokojnie z zupełną rezy­
gnacją, Zofia Pioffslca wnosiła nawet nżeby nio- 
zważftno wcale na joj u rodzetre  szlacheckie. Po 
ogłoszeniu wyfrol*u oświadczono osądzonym iż 
służy prawo proeić o złagodzenie wyroku, ilu co 
wszyscy opi ócz Jeliabowa za,żądali odpisu wy­
roku. Jeliubów żądał ty lko , ażeby jego własna 
obrona przy ])ro<cesie była oddrukowana w gaze- 
Ofe. Domysły k rą ż ą  żo car fetagodzi karę.

Proi-aor- uiliversytetu Solowiew miał wykład 
przed Akademikami naprzeciw karze śłniorci i 

’ wynurzył tę  nadzieję, że pewnie car  ułaskawi 
osąlzbnj-oh.

Atoli wąbpić o tern nałoży jeżeli porównamy 
to z tą  pogłoską, źe car Aleksander I I I .  miał 
umaczać liustkę w krwi swojego ojeaizaprzYsiądz 
zemstę jego śmierci.

W P e te rsburgu  odstąpiono od ścisłego zom- 
knięoia miasta łańcuchom stiaży bezpieczeństwu, 
albowiem przekonano się ńa t a  przynosi wielką 
niekorzy ść dobrze m yślącym  obywatelom i han­
dlowi, a nie przyczynia się do przy tłumienia ni­
hilizmu. IBakże projekt Baranowa prezydenta 
policji, ażeby obostrzyć rewizją podróżnych *ia 
dworcach kolei, uznano za ebyteczne i wzmoonio- 
no tjil*o policją miejską o 750 żołnierzy.

Przez  Wiedeń dochodzi wiadomość że rosyj­
skie strmże graniczne u jęły  młodego człowieka, 
przy k tórym  zmaleeiono mnóstwo pism nihili- 
styczi^ych, rewolwer i sztylot. — Innego nihil*- 
stę, Mikołaja Sudzialskiego, k tó ry  oddawna ma 
wielkie znaczenie u nihilistów, aresztowano w 
Jussach. Bral on udział w buncie clilopów pod 
Icrfygryn, gdzie tiyt aresztowany ale infuło mu 
się uciec ck> Anglii, zkąd zwiedził i A m erykę , a 
potem wrócił do Rosji i odwiedził akademików w 
Kijowie, był bmnl/.o zajirzyjaźniony z nihilistaini 
Duutshem i Stopanowiezom. Rząd rosyjski do­
maga się ażoby go Rumunia wydali*.

Gar zamierza odwiedzić cesarza w* Berlinie w 
końcu Maja. Wiadomość ta schlebia bardzo 
Niemcom.

W yrok śmierci-przesłany carowi uzyskał te- 
gj,ż wysokie zatwierdzenie, a więc będą wszyscy 
wieszani, prócz pani Hossy Hcllfinan, k tó ra  się 
z n a j d u j e 1 w innym Stanie i należy odczekać j e j  

rozwiązania ażeby n iem ow lęciu  m atkę  z a b ić .—
Dnia 14go t. m. napadła  gromada nihiłisOów 

straż więzienną i chciano uwolnić więźniów, ale 
diwemiHO. Aresztowano 20 osób przy k tó rych  
znaleziono bomby. r/An ta v.rróżba dla cara, bo ni- 
hjliści ni*e zaśpią pewnie gruszek w popiele.

policja w Monachium zebrania ludowego, na klo- 
rem mial przemawiać Bebel.

i
W  sprawie kultu rka łnpfu  doszła depesza 

rządu  jn uskłego do gazety wiedeńskiej „Natidnul 
podług k tórej nie stoi opór rządu pruskiego, 

w kiteresie obsadzenia b:skupstwa w Koloni,, 
wcale na przeszkodzie rokowaniom a Papieżem o 
Idłzkie zakończenie kłótni z kościołem. Papież 
powodowany radami sekretarza państwowego, 
kardyna ła  Jtik obi niego, tfr' czy sobki poluoju z 
Pnlanmi i zwraca podobno partji  katolickiej w 
Benlinie uwagę na to, ażeby un ikała  w szy s tk ie j :  
ooby inialo jwowadzić do zakłócenia i osłabienia 
rokowań. Przeto le i  i partja  ta i gazety kato­
lickie wstrzymują się zes swoimi uwagami.

Petycją  o skrócenie p raw  obyw-atelskich ży ­
dom wręczono Bismarckowi. Zawiera ona 1 4 ,-  

000 arkuszy, k tóre  związane są w 26 tomów i 
mieszczą w sobie 255,000 podpisów, pomiędzy 
którymi znajdują się nazwiska szlachty, pensyo- 
nowanycli jenerałów i urzędników.

A N G L I A -

Praw o włościańskie wydane dla D iand ji ikezada-  
walnia ir landczyków Na zgromadzeniu Ligi 
wtośoiań-icicj w Dublinie oświadczy! Parnell 
Dillon że piw w o to jest  baidzo dziurawe, wcale 
niedcstoteczuRi i nie zmienia w niczem udręczo­
nego p(d lżenia dzierżawców.

W  Dublinśe zebrali się katolicko-irlandcj

N I E M C Y  P O L N O  C N E .

Berlńh. J e s t  rzeczą pewną, ze mocarstwia 
poroaumiewają się z sobą nad zaprowadzeniem 
jednych i tych  samych środków naprzeciw m o r­
dercom łakomym krw i książąt. Co to za rozmai te 
gusta są nar tym  świecio. U morderców wzbudza 
krew ks iążę t  apetyt,  a książętom zatruwa życie! 
sprawia bezsenno' noce.

N a  mocy prawa sooyalistycznego zakazała

b i s k u p i  >a naradę pod przewodnictwom areybi- 
biskupa JfoCżibe, jak » ę  domyślają na w ska­
zówkę Papieża, ażeby radzić nad prawem włoś­
ciańskim ponieważ Papież przechyla  się na stronę 
umiarkowanego duchowieństwa, k tó re  ma p o ­
w strzym yw ać lud od nadzwyczajnych wymagań. 
Na tern zebraniu przedłożono biskupom dwa sp ra ­
wozdania 0 'C  /iinora Don i Lorda Ohnna za owem 
prawom, a Charles Itussola przeciw temu prawu, 
iwlęc b ;skupi niec św iadc«y li się ani za tern ni za 
owem, lecz rozeszli się przybrawszy stanowisko 
w^yczel ujące. —

W L ondyn ie  porozrzucał Club social-dcmc- 
k ra tyczny  p lakaty , obiecu jąc- 30J funtów- nad 
grody tfcmu, k toby dostawi 1 piśmienno wezwanie 
Bismarcka do ministerstwa spraw zewnętrznych 
Lorda Granville, dorm jzająie  temuż ażoby p rzy ­
tłumił gaze tę  „Wolność."

Chorobliwy stan Lorda Benconsfielda ani się 
polepsza ai też pogarsza, a grozi jeszcze w-ciąż
n ie b e z p le e zc ń s t lw e in .

F l l A N C J A .

P a r y i .  Francuzi zawikłam  w w-oj/ię z T u ­
nisem w Afryce zachowują się spokojnie w domu
i na zew nątrz  polityki innych państw europej­
skich Zw rot polityki cam na stronę Niemiec 
m ato  ich obchodzi, bo jeżeli myśleli dawniej o 
zemście dla Niemiec w połączeniu z Rosją, to 
obecnie widzą, że Rosja o wojnie z żadnym  są­
siadem myśleć nie może, gdyż ma aż zuw-iele do 
czynienia u siebie w urządzeniu się wewnętrz- 
nem, a zresztą je s t  tego zdania, źe przyjaźń 
Moskwy z Niemcami uio będtzie trw ałą . Zresztią 
może sii Francja spodziewać wojny Włochami w 
sprawie tunetańskiej,  k tó re  nie mite patrzą na 
rozszeufi" .f j się Francji w Afryce. Bey Tunisu 
mało dba o pomoc Włoch a przychyla się na stronę 
Francji,.co może popchnąć W łochy  do wojny z 
F r a n c ją ,— Turcja wezwała Beya ażeby sSarut 
się przywro ic porządek na granicy, w czern mu 
przyrzeka pomoc, ażeby nio dać powodu Francji 
do przekroczenia gran icy  i do obsadzenia doliny 
rzeki Mudjorda, k tó ra  to okolica je s t  nnjzyzniej- 
szą i od gnibieżozycti K rum rysów  t.tf nadio od­
legła, ale Bay na scboi<załą Turc ją  nie będao  
pewnie wielo zważał i woli za pomocą Francji 
przytłumić powstanie groiąoe jego państwu. W 
bitwie z Krumrfr-sami zmusiłol wojsko francuzkio 
tychże do odwrotu, — alo to dopiero początek i 
zanosi sio jeszcze na większe bójki. —

A  E S  T B  J A .

W W ęgrzech zwiększają się powodzie, woda 
tam y przeryw a. W Szegedy nie pracuje 2000 
ludzi niuk wzmocnieniem tam y, ale nie są pewni 
czy podołają oprzeć ń ę  przerwie, joieW jy tama* 
ta się przerwała, iłitenczns spodziewają się aa 
lewu miasta i jeszcze większych s tra t  jakie doznał 
Szegedyn i jcg*o okolica z ostatniej powodzi roku 
zeszłego. —

W Ezor,gradzie zalała woda 5 t rak tów  i 170 
domów.

G R E C J A  i T U R C J A .

Sprawa grecko turecka , z której spodzie­
wano >8Lę niehybnoj wojny, przechyla się ku j>o-- 
kojow-i. Grecki poseł w Be*linie oświadcza, że 
rząd jego przystaje na w arunki tureckie poii 
tem zastrzeżeniem, jeżeli wielkie* m ocarstwa jfo* 
ręczą za skraje ziemi i granice k tóre  mają być 
odśłane Grecji, i jeżeli podejmą opiekę nad tymi 
Grekami, którzy się jeszcze pozostaną pod rzą ­
dem tu re c k im .

Poseł turecki, Gosben, powróci do Londynu 
a Lord Dufferin utla się do K onstan tynopo la  by 
prowadzić dalsze rokow ania .  Wszelako z innej 
s t ro n y  utrzymują że Niemcy wpływają  na suł­
tana ażeby się opierał naciskowi wielkich mo­
ca rs tw , a gazety  grockie są tego zdania, że 
Niemcy są za wojną, i  żo, jeżeli Grecja przyjmie 
teraz warunki pokoju, to późniejsze wojny na 
nie się Grecji nie przydadzą.

Z Chio donosaą najnowsze wiadomości że 
przez trzęsienie ziemi na tej wyspie stmcRo 
tamże 8,000 ludzi życie, a 10,000 odniosło ro ­
zmaite pominienin. IV Newitta , w jedynem je- 
dnern miejscu aginęło 1200 ludzi. —

A  d  m  i  n  i  S t  r  a  t  o  r
Przyjaciela Ludu

f f1. 5 5 o r e l t a r « l t  odwiedzi powtórnie 
SKanowuyeli Abonentów w Chicago, w 
przyszłą Sobotę z południa i pobędzie tamże 
przez Niedzielę u ob. Kura na Noble ulicy, 
Majewskiego i Józefa Niemczewskiego.

Redakcja.

Do Abonentów.
Za parę tygodni kończy się piąty rok 

wydawnictwa „Przyjaciela Ludu".
Wydawnictwo ma dużo stosun­

ków a więc obliczać się z nimi musi, do 
czego potrzebuje pomocy znów swoich 
przyjaciół a temi jesteście Wy, Szanowni 
Abonenci. Oczekujemy więc i prosimy 
tych co jeszcze nam z opłatą zalegają o 
obliczenie się z n a m i ! —  Jesteśmy pewni, 
iż każdy wie najlepiej, gdzie, jak  i co go 
dolega, więc też każdy sam przez się po­
czuje się do winy i raczy się z niej oczy­
ścić. Wszakżesz na bezwzględność z n a ­
szej strony nikt skarżyć się nie może, bo 
my me nawołujemy ażeby nam kto pła­
cił rok lub więcej naprzód, ale odczeku- 
jemy cierpliwie aż abonentom samym 
możebność się nadarzy do uiszczenia się 
z swoich zaległości. Niech to nie będzie 
z urazą dla tych, co nam już więcej jak 
jeden rok zalegają, iż tych szczególnie 
prosimy o uiszczenie się z zaległości. My 
nie wsadzamy nikogo do czarnej księgi, 
bo jesteśmy przekonani, że Rodacy nasi, 
ialto najlepszy lud w świecie nikomu 
a szczególnie gazecie krzywdy nie wy rzą­
dzi i z odselką po Nowym Roku podąży.

R E D A K C J A .

Gazety Polskie tutejsze i 
europejskie pi osimy o zamianę.



Eg; w c z o r a j *.
P O W IE Ś Ć  P O L S K A .

„Ciąg dalszy.
Panie  R  , mów P an  prędko,

co siłę stało?
Dopiero się stanie, odrzekł z czaiIo- 

ścią Zdzisław, ale kontent z siebie, że wy­
raz moich oczu już uprzedził słowa.

Xiężna w zawieszeniu czekała, a zi­
m na trwoga przystępowała zwolna do go­
rącego serca. —

Przyszedłem Niężnę pożegnać, m ó ­
wił dalej cichym głosem „wyjeżdżam za 
kilka, godzin z Paryża.

Zerwała się ze stołka, jakby  stalowra 
sprężyna, tknięta simą ręką; ale wnet o -  
becność tylu, a uwaga kilku osób, dała 
jej moc zwyciężenia gwałtowności pier­
wszego wyruszenia, — jednak już i tak 
było za późno; młody Lord W . . .  . 
zbliżył się z pośpiechem i nieśmiało z a ­
pytał, cobj?' jej było'* „Każ Milord dać 
mi szklankę wody.“ Zdzisław nie patrzył 
na nią; czuł, że była blada.

— Na długo? głosem ostrym rzekła 
nie zwraclj^} się ku niemu

— Nie wiem." W tym momencie 
podano jej wodę, ale ona wrprzódy: D o­
kąd':

jj— Do Drezna.
—  Więc Marja. w Dreźnie? —  wzię­

ła szklankę do ust; — zdawrało jej się, 
że truciznę pije; —- jednak nie pragnęła 
żeby ta woda Letejską była; złamana ża­
lem i zazdrością, rozumiała męki serca, 
nie pojmowała zapomnienia.

—  Czyś Pan  bardzo szczęśliwy?
— Rano się ucieszyłem, teraz w,cm 

tyłko, że Xięźnę żegm m  i serce mam ści 
śnięte boleścią

— • To mnie żałujesz pan?
—  Xiężnę trochę, siebie Wifeęj,
—  Wiem czemu Pan sądzisa, że nie 

mam miejsca i czasu na tęschuotę. — 
P an  surowo o mnie sądzisz, żem lekko­
myślna, dziwaczna niestała

—  Owszem ja  sądzę zupełnie inaczej 
Xiężna na pozór jesteś światową i u c h o ­
dzisz za światową, w głębi duszy masz 
bojaźń Boga, wzgardę świata, wrodzoną 
miłość cnoty > wielką, piękną zdolność ko­
chania.

—  Więc mnie szacujesz? pytała tro- 
sldiwie z przyciskiem.

—  Plochość w Xiężuie była rozstro­
jeniem chwilowem, w szukaniu tonu pra­
wdziwego i odpowiedniego duszy; sprzecz­
ność dtia z powierzchnią, omyłka o nie 
błąd; było zajęcie się myśli* a nie użycie 
władz serca, bo serce u Xiężnej p ic  zu­
żyte, nienasycone nawet; — więc Xiężna 
nie odrzucasz przyjźani i dbasz o mój sza 
cuńek?

Podniosła oczy ku  Zdzisławowi. Pan 
jesteś wspaniały i dobry, —  dużo mi d a ­
jesz, skarb mi zostawiasz.

—  Będzieszże go Xiężna strzegła? 
zapytał z śmiałością i przewagą panują­
cego, k tóry tak  łatwo nadaje mężczyźnie 
pewność, że jest kochanym.

Panie R   mówiła dalej i prę-
dbo złożywszy na piersiach; — Pan  po­
wiedziałeś, że cii żal ouieżdżać, a zawsze 
prawdę mówisz; istotnie Panu żal?

X ięino  czy już zapomniałaś, czem 
byłaś dla biednego wygnańca'?jedyną po­
ciechą; meteorem jesteś dla wszystkich, 
dla mme promieniem słońca słońca, dla 
wsz}'stkich powabną i dumną razem, 
zmienną i złośliwą: — dla mnie tkliwą, 
pobłażającą, cierpliwą.

—  Czy w niecierpliwości nie ma tro­
chę nadziei? przerwała głosem cierpkim. 
Zdzisław* czule i boleśnie patrzył na mą, 
ona dodała: ale w stałości może nie bj ć 
nadziei, tylko wierność i uszanowanie przj-

jęfcego uczucia, —  taką  zostanę dla Pana 
czy się zobaczymy czy nie.

Zdzisław powetał.
—  Czemu mnie pan przysaedłeś że­

gnać w obec ty lu  osób? to źle.
— Nie, Xiężno 'kochana; to nie źle, 

tyiko trudno, —  i mnie serce boli. — 1 
nachyliwszy się rzekł: niech Bóg Xiężnks 
błogosławi; —  pisać będę, jak tylko sta­
nę na miejscu, i wyglądać listu z up ra­
gnieniem; —  bądź mi Xiężno zdrowa i 
szazęśliwa.

Dwie łzy spłynęły jej po licach; —  
one się długo snuły w pamięci Zdzisława.

Gdy wrócił Zygmunt do siebie, za­
stał siedzącego zadumanego Zdzisława, o 
badw ai|m u tn i byli, postrzegli to wznje- 
ninie, i nie dziwili się, — bo nie masz 
w mężczyzuie bardziej wrodzonej zdolno 
ści, jak t a ł e n t e p i z o d y w miłości; 
Zdzisławowi w głębi dmay tfcwiła praw­
dziwa, jedyna miluść i niezaprzeczona żą­
dza poświęcenia si’ę jej, i stałość, i gorą­
ce, wzniosłe pragnienie być od Marji ko­
chanym; ale namiętność Ńlężuęj R e i . . . .  
— pełna uroku i pociąg ku niej, nie trą­
cały, nie raziiy, nie obudzały tej czuło­
ści sumiennej, która w kobiecie ze s*owa 
uśmiechu, spojrzenia, robi wypadek w a­
żny, grożący niepokojem, zasługujący na 
wymówkę, sprawiający zgryzotę. —  Tok 
je s t  usposobione serce mężczyzny.

Zygmunt równie ■nie przestał się ko­
cha*? w Marji, często myślał o niej*, sza'- 
lenie życzył się z nią ożenić, sądził ją być 
najpiękniejszą i najdoskonalszą z kobiet 
Ale go zajmowało głębokie uczucie, k tó ­
re pomimo tkliwości a za pomocą naw j- 
kuień jioważuego życia taiła troskliwie 
Margrabina S. . . . ,  i tyłko w spmOb

Gdy już  mieli wychodzić, Zdzisław rzeki: 
Niewierny Panie Generale, kiedy do zo­
baczenia, ale w* każdym razie do zobaczenia.

—  Jednego z was zawsze spodzie­
wam się zobaczyć

I uściskał ich, —  a w myśli oby­
dwóch odzywało się, czemu tak  z pewno- 
śoią mniema generał, że jeden z nas wró- 
cj? w Zygmuncie błyskutały wyraźniej na 
dzieje, w Zdzisławie powstawała niespoj- 
kojaość walki, uczucia z przekonaniem, 
seczęścia z obowiązkiem.

Szóstego dnia o 11 wieczór, wysie­
dla Panowie R . . . .  do hotelu francuzkie- 
go w7 Dreźnie; — elieć czuli, że za pó­
źno, pobiegli do mieszkania stryjenki; — 
ledwie się dodzwonili : dowiedzieli, że od 
pół godziny juz pierwsze piętro zamknię­
te a lampy pogaszone.

Czy zupełnie bezsenną anieli noc. czy 
z sobą o Maiji rozmawiali, nie jest mi 
wiadome

Rano gdy P ań i Henrykowa zawoła­
ła służącej, ta jej oświadczyła, że portjer 
już  był na górze, meldując że dwótii P. 
l t . .  . przed północą pytałi się o zdrowie

macierzyńskiej przychylności okazy wrała 
mu, siebie i jego zirodząc z niezmordo­
waną bacznością; — ale mu pochlebiała 
skłonność nieuznana, walcząca z n a tu ra l­
ną krnąbrnością w ładnm i hardej Blatice 
— ale go rozrzewniał ten odcień miłości 
co barwił wdzięoaność’ Gabrjeii, i tak ją ,  
czasom ponętną czynił w jego oczach, że 
nie wiedział, jak uciekać przed tein, co 
wted) wyrażały czułości, co wzniecały na­
dziei. Tak jest usposobione serce m ęż­
czyzny.

Rano bardzo, poszli obadwa do G e­
nerała Kniaziewicza na śniadanie, gdyż w 
wdją minęli .się byli po trzy razy wzaje­
mnie.

— Szukaliśmy się w7czoraj, rzeki do 
nich przychylnie starzec bo z>aj)ewne mie­
liśmy powiedzieć sobie toż 'kamo

Zdziwień1, spojrzał jeden młodznun na 
drugiego.

— Czy nie odebraliście listów od P a ­
ni Rpnrykowej? zajiytal.

—  Odebraliśmy; ale jakże Pan .ge­
nerał wie o tem?

—  Bo nu donosi, że was do Diefcna 
wzywa; podobno zapominane, żem ojiio- 
kunern Marji, i że was szczerze Jtocbam .

Wzruszenie obydwmchR . . . .  wzma­
gało eaę i nabierało jakiejś powagi uro­
czystej. Generał dalej mówił.

—  J a k  H enryk umierał, jeszcze nre 
było wszystko skończone: —  z resztą,nikt 
prawne me prze w dywał, z jaką  nielitości- 
w7ą, niezmordowaną ostrością będzie się 
mścił Milaolaj: i dla tego opiekunem mia­
nował. Dziś ta opieka ogranicza się na 
życzeniach szczerego przywiązania i na 
radach doświadczenia; bo jakże inaczej z 
Paryża i z emigimcyi być opiekunem Mar­
li? której cały majątek jiod rządem mo­
skiewskim? —  ograniczam się w odpowie­
dzi mojej im  pochwałach, które wam się 
nakażą: —  a wiem dobrze, że m atka i cór­
ka nieobojętne na moje zdanie; —  moja 
przyjaźń i szacunek, (a na to słowro po

Pani i Panny Marji, o której godzinie 
śniadanie u mch bywa, i że pizyjdą rano.

—- Czy nie mówdłi gdzie stoją? spy­
tała się nieco cmięszana matka.

—• Nie pani.
Weszła pani Henrykowa do pokoju 

córki, pocałowała ’ą w śnieżne czoło, a 
Marja objęła dwoma rękoma szyję matki 
( tak był zwyczaj codziennego przebudze­
nia). Marji uśmiech był wresi>ły i serde­
czny m atki spojrzenie nieco lzuwro.

Wstań prędko kochadko, pójdziemy 
dzis na pierwszą mszą; —  już w pół do t -  
smej, nie masz czasu do strucema.

rylcową, druga zapewne była Marja; ale 
miała głowę spuszczoną i welon zielony i 
duży słomiany kapelusz. Serce potęźuit 
biło mu w pierei. ModMtwa pasowała się 
z myślą, n*yśl nie ubliżała modlitwie, tyłkc 
szjmrko i siltiie wciskała się między siuwa 
pacierza.

J a  pierwszy ją widzę ; widzę wi koście­
le 'a  to naprzód widzę, że podobna! Boże 
mój! czy to wieszczba? Paine czy każesz u -  
fać? Marjo! fizy ty  szczęściem, czy męką 
będziesz życia mojego? i uczuł w sobie to 
omdlewanie przelotne, co obiega jdreszoeem 
całe ciało w obec cierpienia nieoebybnego. 
o m  uż się kończyło nabożeństwo, wstały 
matka z córką i mimowolnie Zdzisław szedł 
za niemi, ale nim przestąpił próg kościoła 
przypomniał sobie Zygmunta J a k  wryty 
stanął . zamyślił się nu chwilkę. -"Nie!rzekł 
saiji do siebie, powinniśmy ją  razem przywi­
tać! i zwolna tylko, z daleka, szedł przeeca­
łą  Schlossgasse za niemi, uważając ten lek­
ki a imponujący chód, który już Marją w 
dzieciństwie odanaczał.

Zastał Zygmunta gotowego i już 
chodzić mającego.

—  Miałeś boźemnie wy bodzie?
—  Dziewiąta już biła; a ty  zkąd 

casz?
—  Z kościoła i M®rją \łirhMałej$.
Rumieniec oblał twarz Zygmunta. A

lerrt się nie zbliż}'! i nie przemówi! do olej, 
izekł z lekką w ym ów ią  w głosie Zdzisław. 
Powinniśmy ją  razom przywitać.

Zygmunt czuł się zawstydzony. Zdzi­
sławie, ja byłbym na osobie nie czekał. Tyś 
zawsze lepszy odemnie.

— Nic me lepszy, ale może trochę mo­
cniejszy.

Gdy pani Henrykowa wyszła z kościo-

w j -

w ra -

ła Pani Henrykowa ludziom, aby śniada­
nie w salonie a 'file w gabinecie przyrządzo­
no i na dwie osobj vrięcej.

Zygmunt pomimo słońca, znużony 
podróżą i kilkugodzinnem w nocy marze­
niem!, spał rano; rozkazawszy kelnerowi, a- 
by go o 9tej obudził.— Zdzisław zmęczony 
nie zwalczoną bezsennością wstał rychło i 
poazedł do kościoła. —  On tak zawsae pie­
lęgnował wiarę w przy bytku diJszy, ź e jak  
krew w'ludzkiem ciele krąży zawsze i wszę 
dzie,u niego ulanie w Pana, poddanie się 
Opatrzności, wzniesienie myśli do nioba, 
zfawsze i wszędzie miało swoje panowanie. 
Wśród zamętu świata, w obec wymowy nie- 
wiurstwa i zepsucia, w walce z słabością 
właśoiwą młodości, w dręczącej tęsehnocie 
wygnania, w rwaniu się namiętnej wyobra­
źni i gorącego serca za przedmiotami zmy- 
slowemi, zawsze Zdzisław utrzymywał w 
duszy boskie światło wiary. Jem u rozu­
mowanie bezbożności robiło wrażenie, k tó ­
re doznajemy kiedy ślepy, stojący w blasku 
dnia pogodnego, auprzecza istnieniu słońca 
lub mu przekleństwem bluźni Jem u  re- 
1 i o ja  była m atką pełną miłości i ^mądrości, 
na której łonie się pocieszał, którą o radę 
i nauk ę prosił, o przebaczenie błagał, ck> 
której wołał z pukorą. On! co uchodził za 
tak  dumnego,,lękliwym b y li  powolnym na 
głos, co się duszy ludzkiej odzywa, ile razy 
całą zdolność hołdowania dusza odnosi do 
stworzenia. Bałwochwalcza miłości namię­
tna wzgarda, stały często u niego, obok 
graAtowego posągu wiary, ja k  dwie pło 
mieniste postoicie wdzierające się gwałto­
wnie do sfery, gdzie ich wabiła gorącość u- 
czuć, urocza przestrzeń i piękność przyrody 
wielkiej.

Już  z kwadrans stał Zdzisław oparty 
o filar w kościele, Oczekując ofiary świętej, 
kiedy dzwonek oznajmił wyjście z zakrystji 
kapłana. W net za nim dwie kobieta7 prze­
szły obok niego i uklękły w pierwszej ła ­

dni rękę Zdzisławowi,) nie zaszkodzą w a m .1 wce pk
Młodzi I I   dziękowali szczerze. Wmniejszc-j od raz-u poznał Panią Hełi-

W czasie ubierania się Marji. rozkaza-1 la, wzięła za rękę Manją i patrząc jej w o -
czy rzekła; — Teraz kochanie nowiem ci 
coś nowego; Zdzisław 7 Zygmunt przyjecha­
li. — Zapłonione lica Marji odpowiedział 
na te słowa matki; — p&mnii odtąd na ży­
czenie ojca, bądź baczna, ale sie nie spiesz, 
bo nie dosyć pokochać, trzeba poznać i wie 
rzyć.

W pół godziny potem w Reussisehe- 
Pałais siedziała). Marją między kuzynami z 
matką, opowiadająca na przemia.nę zfc łzą 
w oku i z uśmiechem na ustach, podróż do 
Wologdy, pobyt tamże dwutygodniowy, ra ­
dość Kazimierza, iozstanie się z Jadwisią 
Zdzisław w zachwyceniu słuchał tego głosu 
anielskiego, który mu śjńewal o ojcu pieśń 
pociechy; patrzą] na te jiiękne oczy, które 
go widziały i za nim płakały, na te d io -  
bne' rącfelu, co on ('ciskał, na tę postać wado 
bną, którą Syberja tchem zimifym i dzikim 
oblała. Byłby rad czołem bić u nóg Marji 
a słów mu brakowało do wyrażenia wdzię- 
oznosei

—  O! jakże nam stryj Jan  i stryjenka 
zazdrościli: —  rzekła Marja, i znów7 Z yg -  
nuiutowi opowiadała o rodzicach, oładnym 
pałacyku, co wybudowali w Lubowie, wsi 
którą kupili niedaleko Dąbrówki. — W ró­
ciła Pani Henrykowa1, ręce pełne skarbów 
nieocenionych dla stęschnionjtdi i list od­
dała Kazimierza do syna. Tyie w min by 
lo spokoju i mocy, takie ozułe, mądre i 
wzniosłe rady, taka miłość głęboka i po­
ważna, iż się Zdzisławowi zdawało, że 
znów słyszy mówiącego ojca, a gdy czytał, 
jak z uniesieniem i wdzięornością opisywał 
co winien bratowej i synowicy, czem mu b 
ły, jak  im błogosławi, Zdzisław blady i zala 
ny łzami, zawrolal z zapałem: „Anioły! a 
któż wam odpłaci?

—  To już od»płacone dawno; — rzekła 
rozrzewniona Marja: — ale Pan czytaj da­
lej, bo łajałam strjjowi, że pewno nadto o 
nas, a za mało o Jad  wisi pisze; jednak  pisze 
o niej; wtedy zobaczycie, co tio za istota nad 
ziemdka.

TF samej rzeczy nio Jjnożna było cziy-

l i  A  C I A  K I K E G E K
o d eb ra l i  cotylko wielki wybór gotowych spodnie dla niewiast, z elegancką obwódka.* tak tanio jak tylko^materja w ło­

kciach kosztuje, a wiec robota wcale nie obliczona.
Gotowe biate suknie, spodnie, koszule, potkoszulcza, i t. p.

^Przepyszne  białe ubrania do chrztu bardzo tanie; —  rowineż koszule dla mężczyzn od 50 centów i wyżej.

JU:_.
Także odebraliśmy 100 sztuk połwełnianego kaszemiru po 12 i pół cnt., który wszędzie indziej sprzedają po 18 centów^
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tac bez zdumienia o te) troskliwości niewy­
czerpanej, o tej dobroci i łagodności, niczem 
niezachwianej; o tern poświęceniu się bez 
granic: o zapomnieniu o sobie zupełnem, co 
■Jadwisię do najwyższych czynów przywo­
dziło z prostotą ztiamienującą tylko wybra­
ne dusze. —  Zdzisław także od siostry mial 
list obszerny, gatunek dziennutika dwuty­
godniowego, —  tyle było o boskiem miło­
sierdziu i o opatrzności, tyle o ojcu, tyle o 
Marji i stryjence, ze mało co opisywała Sy- 
berji, anic prawie o sobie nie mówiła.

Zygmunta listy od rodziców m i i  o i go 
pocieszyły niż roz euliły, i drażniły użale­
niem się nad jego wydaleniem z kraju, nad 
pragnieniem zobaczenia go wkrótce. Da­
wały mu do zrozumienia, że od niego zale­
ży uzyskanie ręki Marji, która najlepiej do- 
włodia nied wno, ja k  niezależna od nikogo 
w wyborze, kiedy od roku odmówiła w 
Petersburgu X. L . . a w Warszawie Hr.
M. P  . — Oczywiście Pan J a n  silił się w 
liście nie wyjawić całkowicie myśl i za mi 
ry  swoje. Życzenia i rady ogólnie przyta­
czał. Matka nie umiała zataić nadzutji, u- 
przetkała je  prośbą, aby nie odrzucał szczę­
ścia, aby go nie odpierał wykwintną skru­
pulatnością w przyjaźni i przesadzonym 
punktem hmioru, co się nadyma, żeby być 
patryotyzmem, a jest uporem w jednvch, a 
słabością drugich, co im ulegają; dowodziła 
mii, że on jest z liczpy ostatnio*], wywodząc 
zręcznie, że Zdzisław będąc z pierwszych, 
kieruje nim, i jest istotną przeszkodą połą­
czenia z całą rodziną. Niekiedy czytając 
ten długi list, zwracał oczy ku Marji; gdy 
przypuszczał możność'być od niej kocha­
nym, być od niej wybranym, u jej ręki do 
kraju, do rodziców wrócić, czuł zawrót gło­
wy. Mówić nie śmiał, bo im się zdawało, 
źe szal nadziei popłacze mu słowa, i że po­
wie co czuje. Gdy spotkał bljfszcaąee u- 
niesieniern czartie oko_Zdzisława, wejrzenie 
w którem się ognista dusza jego odbijała 
głęboko, wtedy zdjęty niecierpliwości i na- 

" trętu  pochwytem, obruszał się na to dziwne 
współzawodnictwo, jak  na jarzmo, wtłoczo­
ne raczej trafem niż obowiązkiem.

Dalszy ciąg nastąpi.

Administracja,
Administratorem „Przy ja­

ciela L u d u '4 ustanowiony jest  
adwokat i sędzia pan

F. J. BORCHARDT.
Wszystkie listy zatem do 

„Przyjaciela  Luduu trzeba a -  
dresować,

Francis J. Borcliardt,
509, 2. Avenue.

służ-

P o h u k iw a n ie .
Marjanna Rościszewska z rodziców Wo­

łoch poszukuje swoich braci, którzy przed 
kilkunastu laty do Ameryki przyszli, S ta­
nisława i Wojciecha Wołoch. Kto wio o 
ich pobycie lub śmierci, niech doniesie pod 
adresem : Józef Jiościszcwski, 741 F ifth  Ace. 
Milwaukee, Wis.

P O S Z I M I W A S  E E.
Wojciech Danecki prosi swojej siostry .Kata­

rzyny Kenzer, która  j n a  mieszkać ,w Chicago, o 
podauie*Adresu (Jo

592 Grovo Str. Milwaukee, tVi 19.

Bióro informacyjna „Związku Nur. Po), w 
St. Zjd.“ w pomieszkania Sekretarza Związku 

No. 3 0 0  W . 1 2 tli S tr ,  C h icago ,  111.
Z u s z a n o w a n ie m

jE. O drowąż, Sekr.

D R U K A R N I A  P O L S K A
P R Z Y J A C I J 1 Ł A  I i U B U
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W M IL W A U K E E ..........................WIS.

Wykonuje wszelkie prace w skład 
druku  wchodzące, jako to:

Konstytucje czyli Ustawy,
Książki,

Tyldety,
TykieoiJci,

Plakaty,
Plakaciki,

A H sze i  t. p .  i  t. d .

Po cenach umiarkowanych, w języku 
pjlskim, angielskim i niemieckim, ku za­
dowoleniu publiczności.

AKT A m ę c z e ń s k i e  

Rok 1803—1804.
przez B  oleski witą.

D a lsz y  c iąg .

Kochański Teofil aplikant z Wilna 
A pod dowództwem Trauguta, zGnał 

'v jednej z potyczek 18G3 r. &
Kochanowicz patrz Bereza.
Kochanowski —  z Po-znańskie^o, noletrł 

W potyczce pod Ratyniem  w Marcu 1SC4

ty G,Ó":nCJ
zychd,Wiięgc. T M U ; i  v
wsi Pracach r  J ł' L ' e

, KocJmoicz -  zginął w bitwie pod My­
szyńcem jako podporucznik. 3

Kochwiński —  lokaj z Warszawy, zwi­
nął pod Panasow ką 3 Wi-ześnia 1863°,’
R e m b a i lT ^ k  L" dm]0  służył w oddziale 
hem baj ly jako porucznik, zginął pod Sza
ncem 5go Grudnia 1863 roku.

nika(wi° dT  ~  lat 25 urzędnik w kom u-
czvnnv 1 W° dnej W ł z a w i ę ,

> p • orgamzacyi narodowej.
Gdy Jezioranskt i Godlewski (by], człon-
Wariz v0nu’Łetow centralnych), opuszczali 
'V aibzawę, udając się w celu objęcia do-

K oen nad ' tWT “ ‘Cemi S‘ę oddzi^ am i,  
w-d n  •,Cf IMeSZył z memi- z organizo-
wvn, łZ‘ A > atychmi-ast z Godlewskim } pod Rawę gdz e pomimo gęstych
Scrzałow nieprzyjacielskich dotarł do ko­
szar i takowe podpalił. Męztwo Koeruera 
"  yjf m  ataku okazane posunęło go na sto­
pie*! kapitana. Bitwa pod  Maiagoszceą 
była dla mego ostatnią. W sukmanie chło­
pskiej, ze zwykłą zimną krwią, szybkim i 
energicznym krokiem, na czele 120tu ko­
synierów biegnie pół mili środkiem lasu 
uderza na rotę piechoty, i zmusza ją do 
bezładnej ucieczki. Major dowodzący rota 
w obronie swojej, strzałem z rewolweru 
zgr ucho tał Koernorowi rękę. Koerner jA
duym zamachem kosy chugą ręKą r^ .
cwiertowa-ł majora, lecz sam padł.

K uszew ski Julian właściciel ciemski 
z Kuchowicz, zamordowany we w ła ś n i
WSI. i(-l

w-i wioku łat 46 dzierżawca
wsi Ra my w powecie Sieradzkim, służył 
w piechocie w oddziale* Urbanowskiego 
poległ Pocy Rychło wicami w WieluńsMem 

, Kolasi/is.-ra W adyslaw  wieku ła t  °0 
urouzony i zamieszkały w Sieradzu, a p ­
likant biura naczelnika te<*oż no w in tu  V 
dniom  22 Stycznia 1863 roku rozpoczął 
służbą obozową vv oddziale Oksinskiego, 
brał udział w bitwach: w Opatówku, pod 
jvuzmcą Grabowską, pod Wygiedzowem, 
Brodmą, Rychlocicami i Koniecpolem. Po 
rozwiązaniu swego oddziału służył pod 
dowództwem jenerała Taczanowskiego i 
brał udział w bitwach pod Złoczowem 
Sędziejowicami i Kruszyzą, w końcu prze­
niósłszy S]ę do oddziału straży narodowej 
łowickiego, w okręgu Szadkowskiem w 
powiecie Sieradzkim, poległ pod miastem 
Szadkiem, broniąc się do ostateczności w 
1 azazierniku 1863 r. Pochowany w Sza­
dku, gdzie ak t zejścia spisano.

A«l«s,»sk/ Maksymilian wieku lat 
-4ry, syn byłego podoficera wojsk P o ls­
kich pomocnik gorzelanego z powiatu 
Kaliskiego, wdowiec zaręczony przed po­
wstaniem z córką karczmarza, skłoniony 
przez ojca narzeczonej, n i e c h c ą c o  /o  
pierwej za zięcia uznać, dopóki nie wy­
pełni względem ojczyzny synowskich obo­
wiązków, udał się do oddziału Czachow­
skiego i w pierwszej bitwie w jakiej miał 
udział pod Chlewiskami dnia I l g0 Kwietnia 

. 10111 Cł<kKo ranny, zmarł w kilka 
godzin.

Kowalski — podporucznik z oddziału 
Mlipskiego, zginął pod Kluczewem. Czas 
'y „ r ; r f ?  P°dajeźe zginą] pod Rudnikiem 
w Kąhskiem dnia 13 Paźdź. 1863 r  

, Kornacki Witold oficer z oddziału Cie­
chowskiego, zginął bitwie pod Minkowca- 
liu niedaleko Sławuty dnia 22 Maja 1863 
roku. ’

Kownacki Franciszek wieku lat22 pra­
ktykant gospodarstwa wiejskiego a P u ł­
tuskiego, służył w oddziale Fryczego, Zg, 
nął jako szeregowiec pod Łączką dnia 28 

a. 1863 r
Kozak Andrzej z Poznańskiego, szko­

ły ukończył w Trzemiesznie poległ w zwy­
cięskiej bitwie pod Nową-wsią 26 Kwie- 
tw a 1863 r  jako podofioer.

Kozamik ł  Władysław wieku lat 32 
urzędnik komisyi skarbu w Warszawie,ina 
joi w oddziale jenerała  Jeziorańskiego, do- 
wotfeąc kosynierami poległ w bitwie 6 Ma­
ja pod K bylanką.

Kozankiewicz Jan, sluzyi w oddziale 
Taczanowskiego, ranny w bitwie pod Igna- 
oewem dnia 8go M ja  1863 roku. wkrótce 
zmarł

Kozarzewski lat 26, urzędnik Komissyi 
Skarbu,służył w oddziale Jezmraiiskiego j a ­
ko ma,jot’ piechoty,zginął w Sandomierskiem

Kozicki dozorca rewirowy z Warszawy, 
feldfebel kosynierów, poległ w bitwie pod 
Pniową dnia l i g o  Lipca 1863roku.

Kozicki— poległ pod Pniową dnia 
11 go Lipca 1863 roku.

Kozicki — dowódzca kompanii poległ 
pod Wąchockiem. j-

Kozkbowcki — aplikant z miasta Bił­
goraja w Zamojskiem, służył w oddziale 
Szaniawskiego, zginął w bitwie w Tomaszo­
wie dnia 4 Lutego 1863 roku mając iat 
około 25 pochowany ttimże.

Kozielski Bronisław z Poznania szkoły 
ukończył w Trzemesznie, polegi w potyczce 
2 Marca 1863 r. pod Dobrosołowem i Mie- 
czownieą w pow. Konińskim.

K oltmbery Antom  poległ w bitwie pod 
Pniową dnia 11 Lipca 1863

Koldrański —  wieku lat 24, uczeń 
Akademi Medycznej zWarszawy, służył w 
oddziale Krukowieckiego, poległ w bitwie 
pod Glanowem. 1863 r.

KałArasmski Feliks vel Koldrzanow.ski 
uczeń Akademii Medycznej z Warszawy, 
służył w oddziale Brzeńskiego, poległ w 
bitwie pod Imbramowicami dnia 15 Sier­
pnia 1863*1'.

Kalodejczyk Autora rodem z miasta 
Kielc, la t 23, żołnierz w szeregach po­
wstańczych, internowany w jednej z twierdz 
państwa Austryjackiego, w końcu roku 
1863 wpisał się r.a listę ochotników’ m e­
ksykańskich, i zginął dnia 19go Września 
1865 roku w czasie bitwy pod Almacatlan. 
A kt zejścia przysłany Prokuratorowi k ró ­
lewskiemu w Kielcach.

Kołodziejski Adam  służący dworski z 
Lubelskiego, (podiug innych kolonista lub 
dzierżawca) żonaty, przybył do oddziału 
Langiewicza dobrze i kosztowne uzbrojony, 
służył przy strzelcach, brał udział w kilku 
bitwach, następnie przeniósł się do oddziału 
Czachowskiego, w bitwie pod Stetanko­
we m ciężko ranny, zmarł w kilka godzin 
w dniu 22go Kwietnia 1863 roku. miał 
przy sobie około 50Rsr. i zegarek srebrny 
repetier, (które włościanie oddali oficerowi 
z tego oddziału), pochowany przez włościan 
we wsi pobliskiej.

Kolodziejwcski Aleksander, zamordo­
wany w W arszawie przez żołnierza, Osi pa 
Kozyra w dniu 20 Lipca 1SG3 roku

Kolodziejewski Hilary la t 53, oficer 
ułanów p rus .,  zaciągnął się w szeregi uła­
nów Polskich, lecz wparty do Galicy i, 
zmarł w Tarnowie 13 Lipca 1853 r.

K olomiński —  urlopowany podoilcer 
gwardyii rossyjskiej, ekonom ze wTsi T u -  
pczan wr Hrubieszowskiem, żonaty, z a ­
mordowany, we w7si Małoźowie dnia 19 
Maja r. 1863.

KoMioski — buchalter Komory celnej, 
zamordowany w Tomaszowie dnia 5 L u ­
tego 1863 r.

Konirtcki Marceli pod aptekarz z Ma- 
rjampola, służył w  oddziale Steinkelera, 
zginął pod wrsią Osiem w Pułtawskiem 
mając ia t 22 pochowany w Makowie, po­
zostawił ojca, brata i siostrę.

Kominek Antoni syn  kolonisty z Odo­
lan, poległ w bitwie pod Budą Zaborowską 
w Warszawskie«n dnie 14 Kwietnia 1863 
roku.

Komocki Antoni wieku la t 18, z Z a-  
tora ucaeń Insty tutu  technicaiegc, w sku­
tek ran otrzymanych w bitwie pod Clurt)- 
brzą dnia 17 Marca 1863 r. zmarł w K ra ­
kowie w szpitalu św Ducha w dniu 5go 
Lipca 1863 r.

Komornicki —  rodem z 'Wołynia, syn 
zamożnych rodziców, podozas manifestacyi 
iv roku 1861 aresztowany i wywieziony 
na osiedlenie do Saratowa; ztamtąd prze­
brany za deńszeeyka i razem z E u g e ­
niuszem Kuczewskim przybył do kraju w 
powiat Łomżyński, zaciągnął się do od­
działu Wawra i w pierwszej bitwie zginął 
w powiecie Augustowskim jako podoficer. 
Inne źródła podają, że zginął w oddziale 
Suzina w pierwszej potyczce w jakiej brał 
udział w połowie 1863 r.

KatieyradzM— dowódzca otklziału, w 
potyczce w okolicy Kolna przy granieyi 
pruskitjj,cofając się wraża oddziałem Mic 
cza i kapelana B. przed przeważającemi 
siłaminieprzyjacielskiemi po dwógodzinnej 
zaciętej bitwie ranny w nogę pozostał sam 
na placu, gdyż oddziały poszły w rosypkę. 
Spostrzeżony na samej granicy pruskiej, 
przez oficera kozaka, broniąc się od na­
paści strzelił po dwakroć leoto 1 chybił

Schwytanego zaś przed nadbiegłą eskortą 
kozacką, tenże oficer wystrzałem z rewol­
weru zabił na miejscu.

Dalszy ciąg nastąpi.
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Sędzia polioju, notarjusz pub liczny  

i A D W O K A T
Poaejmuje obronę na sądach we wszelkich 

procesach.
W yrabia wszelkie y ra w re  papiery i dokumen- 

ta; pośredniczy przy ugodach, kontraktach, sprze- 
dai-zach; wystawia hipoteki, zapisy i testamenta 
legalne. W ystawia plenipotencje do Europy

300  S e c o n d  A v e .  500  
Milwaukee Wiscousm.

S K Ł A D  W ! \

Kalifornijskich.

HubtownA S p e z e d a r Z

Z A G R A N I C Z N Y C H  i  K R A J O W Y C H
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M IL W A U K E E
C Z W A R T A  u l .

WIS.

F. JF alk.
PIW O  W A RN I A 

B A W A R  S K  A .
M i l w a u k e e  W i s e o i i s i n ,

i  £ 1 1 i  4 S
Mistrz obuw ia  s/.ewckiego dla

Mężczyzn i Niewiast!c %j a
6G2 Second Ave Milwaukee, Wis

“  poleca się ze swym wyrobom, oraz ze 
S K Ł A D E M

gotowych zapasów obuwia Szanownej Polskie 
Publiczności.

A .' I I A E U S L E R

393
G-rore
Str.

393
Grore

Str.

Skład mebli, jjvko”to: kanap, komodów, ^szaf, 
zwierciadeł, krzeseł, materacy i t, p. — poleca 
się Szanownej Pokkiej Publiczności, i nadmienia 
ze w składzie można sięNozmówie po polsku.

Milwaukee.................................    Wis.

W A T E R T O W N

Z ZakladoMym kupitaleni $778,304,70
Z E S T A W IE N IE  K A P IT A Ł U .

Wszelkie szkody wypłeca rzetelnie gotówkg, nawet 
szkody wyntkte z uderzenia picruaa, a mianowicie szko- 
vd domów niieszkaimeh.

H .N ic h o łs  Aart. i W  II. B ey le  A gt.
412 Kilwauke* Sn. 38Z Reed8lr.com Minerał S. Side.

Ir. I.
lekarz praktyczny, wykształcony w swojej sztuo© 
doktorskiej w Earopie, W estfalczyk, katolik, po­
leca się cierpiącej ludzkości. Mieszka przy na­
rożniku
Róg O li O V E  i  R A I L R  O A J )  M ilwaukee, 77(5.

Można go zastać w ofisie od 7 do 9 rano i od 
1 do 3 z południa.

1

V.  S T A M f f i  «& C O .
S k ł a d  i w y b ó r  t o w a r ó w

żeiasmyrh, wtaiowych, keprowyeh i t. p.
Wszystko eo w ten wydział wchodsi moAna u 

niego doetnd kupić. — Na rnrdcbodzącą ańmę po­
leca zwłaszcza swoje piękne, najnywsaogo patentu

P I E C E .
509 druga A ce. p r zy  I ła tiro a d  ul. Mlh/Kwkee, 77«.



A M E R N K A .
Washington D. C. TY senacie zarzu­

cał Brown partii republikańskiej, że po­
stępuje z czarnoskóreami niesprawiedli­
wie, bo kiedy do partji republikańskiej 
należy czwarta część nygrów a pomimo 
to pomiędzy 7u członkami kabinet?; nie 
ma ani jednego nygra; dalej mówi.L źe 
gdyby nygry należeli do partji dem okra­
tycznej toby już demokraci umieli się ny- 
grom inaczej wywdzięczyć.

W miesiącu Marcu przybyło przy- 
chodźców do Ameryki 41.125, a w licz­
bie tych przybyło 19.000 z Niemiec, do 
k tórych i polaków wliczają; 3.000 z Ir- 
landyi, a w ostatnich 9 miesiącach do 
31 Marca.'przybyło razem 321,432 przy­
chodniów, a z tych przypada na Niemcy 
102.000; zCanady przybjło  87,000, a 33,
000 z Irlandyi.

W Mississipi pracują nad utworze­
niem zjednoczenia republikanów z green- 
beklerami i niezależnemi w jednę grupę 
naprzeciw demokratom na przyszłe wy­
bory państwowe. Na czele tego ruchu 
stoi dawniejszy poseł Mc. Kee. P rezy­
dent popiera to przedsięwzięcie. O ile 
słychać to w Karolinie północnej, Geor- 
gi, Alabamie, Louisianie i Arkansas m a­
rzą także o podobnem zjednoczeniu.

Nowy Ib /k . Toczy się tu proces 
przeciw łotrom, którzy groźbami wykra­
dzenia lub zabicia dziecka chcieli wy- 
módz na niejakim Strassburgu bogatym 
kupcu, 60,000 dolarów. Jednego z oska­
rżonych niejakiego Sagerta syna bogatego 
berliuczyka zabił policjant zdybawszy go 
na gorącym uczynku, a drugiego z  nich 
niejakiego Yogla trzymają w więzieniu 
pod kaucją 10,000 dolarów, i wysłuchują 
świadków naprzeciw niemu.

W sprawie wystawy świata, mającej 
się odbyć w Nowym Yorku, skarżą się 
członkowie kom itetu na wielką oziębłość 
kompanji transportowych i hotelistu#v;
1 btirdao wątpią czy wystawa ta przyj­
dzie do skutku.

Major miasta Grace pociągnął Komi­
sarzy policji do odpowiedzialności za nie­
dostateczne czyszczenie ulic i nieprzyjmu- 
je  od tychże żadnego uniewinienia; prze­
ciw czemu protestują adwokaci oskarżo­
nych Root i Blitz zarzucając majorowi, 
iż nie jest zarazem instygątorem i sędzią, 
i zbijają powody skargi.

Yonhion D. T. Wezbranie Missoury 
nieustaje. Z powodzią dotkniętych oko­
lic przybywa mnóstwo ludzi do miasta. 
Powódź rozciąga na 25 mil aż do Yer- 
milion, gdzie leży 2,500 ludzi potrzebują­
cych wsparcia. Pomiędzy Yermi&łion a 
Big Swim czeka 5,000 łudzi na pomoc- 
raądową. Zalana przestrzeń ziemi wynosi 
237,000 akrów.

Cimnńmiati O. Obsługa koleji ulicz­
nych w Cinnclinati poszła w ślady za ko­
legami w Chicago. Zaprzestali jazdy i 
żądają 50c. podwyższki dziennie.

D enitr Col. Dnia 10 Kwietnia zra- 
na wpadł woźnica pocztowy Charles Mor­
mon z Leadville, jeszcze z dwoma towa­
rzyszami do tea tru  w Durango C d .  i bez 
wszelkiej przyczyny zabił zupełnie niewin 
negp i jem u nieznajomego obywatela wy 
strzałem z rewolweru. a drugim strzałem 
ranił innego niewinnego ozlowieka. Po 
tym  szalonym czynie ehciałt zeinknąć ale 
publiczność ochłonąwszy z pierwszego wra­
żenia przytrzymała pana brata i osadzi­
ła w więzieniu. Następnej nocy zaś na ­
myśliwszy się publiczność inaczej, w ydo­

była go z więzienia i Kawie,siła ,go po- 
m ędzy niebem a ziemią, by się swojej 
zbrodni mógł z wysoka przypatrzyć.

Albantj N. Y. Stowarzyszenie koleji 
Buffalo, Cieveland i Chicago; Nowy York 
Circago i Ohio, Ind i gna, i Illinois chcą się 
zjednoczyć na drodze prawnej w jedną 
kompanię. Przez to połączenie chodzić 
będą bez przerwy koleje z Buffalo przez 
Erie City Pa. Clevelaud i Fort Wayne 
do Chicago, tak że wozy nie będą nigdzie 
zmieniane. To nowe towarzystwo nosić 
będzie nazwisko: Stowarzyszenie Kolei
,,New Yctrk, Chicago i St. Loiis. K ap i­
tał akcy ny wynosi $' 35,000,000 z k tó ­
rego l i 'm i l io n ó w  jest 7 procentowych ąk 
cji z prawem pierwszeństwa.

Z Little Rock Ark. donoszą o bezczel­
nie śmiałym rabunku. Banda zamasko­
wanych rabusiOw przyjechała konno z 
brzaskiem dnia do miasteczka Toledo, 
które 60 mil jest cdległe od Little Rock 
i je s t  siedzibą sądu powiatu Dorsey. J e ­
dna część otoczyła budynek a druga część 
wpadłszy wewnątrz rozbiła kasę i zabrała 
około 10,000 doli. pieniędzy. Urzędnicy 
i obywatele puścili się za rabusiami w 
pogoń ale czy ich dogonią i pochwycą nie 
wtadomo

W  Slevenspohit Wis. zniszczył pożar 
handel Braci Potters. ze szkodą domu na 
3,200 doi. a handlu na 1,500.

Warren Puławski Co. Ark. Przy wy­
borach powiatowych obrano pafia Charles 
Choińskiego na sędziego pokoju dla powia­
tu Puławski. Wybór ten świadczy źe i ta 
kolonja już się znacznie polakami zaludniła.

Milwawbee. Dnia 12go Kwietnia do­
niosła sekretarzowi państwowemu Kompa­
nia kolei Chicago A Milwaukee i North­
western Union, źe się zlały w jednę kom­
panią ped nazwiskiem: Stowarzyszenie
koleji Chicago i Milwaukee. Akcje pier­
wszej z akcjami drugiej będą wymię 
niane w jednym i tym samym kursie, a 
akcja pierwszeństwa nowego stowarzyrze- 
nia ma wynosić wartość 20tu zwykłych 
akcji kolei Northwestern Union.

Przeciw staremu już 20 lat p rak ty­
kującemu adwokatowi Yau Yalkenburgh 
toczył się w zeszłym tygodniu proces o 
fałszowanie dokumemów. Rzecz minia się 
tak: Pod zapozwami ma być podług prn
wa podpisane nazwisko wysłagąecgo zapo- 
zew, a Yalkenburg miał swoje nazwisko 
drukowane. Po wykryciu tego bezpra­
wia przy ostatnim zr.pozwie jiodążyl Yal- 
kte-nburg i podpisywał swoje nazwisko na 
dawniejszych już zapadłych zapozewach i 
to jest co się zowie fałszowaniem doku­
mentów. W toku proetsu dokuczano Yal- 
kenburgowi niemało, naw et aż mu świe­
czki w oczach słtawaly i następstwo p o ­
winno być gorsze jakie zaszło. Powinien 
on bowiem postradać wsdelkie aafdal pra­
wa do adwokatury, ale osądzono go tyl­
ko na 309 dolarów kary. To też młodzi 
adwokaci naśmiewając się z tego pow ta­
rzają sobie stare przysłowie: Starych i
najwinniejszych zbrodniarzy uwalniają a 
młodych to pewnoby popowie^zali. K an­
dydaci zaś do jakiegobądź podobnego sta­
nu jeżeli są niezdatni do mego lepiejby 
pośli gęsi paść a niedoezekają się hańby 
z swej głupoty w starości.

W Środę dnia 13go Kwietnia, pomię­
dzy 6 a 7 godziną wieczorem, jednego z 
naszych w pobliżu browarni Besta przeje­
chał podąi? koleji żelaznej. N a ­
zywa się Franc K rym ka a rnięszkal w 1 
Wardzie przy ulicy Puławskiego. Zm ar­

ły pracował w browarni Resta i szedł od 
pracy do domu przez nasyp koleji, a w 
tern ujął go niezawodnie parowóz zmie­
niający wozy. Zimzrły był człowiekiem 
pracowitym trzeźwym i nadzwyczajnie za­
radnym, pozostawia żonę i azworge dzie­
ci w nienajgorszym stanie, ale przyiacie- 
le. ziiyomi i współpracownicy jego p o ­
winni dołożyć starania, ażeby wyśledzić 
winę przypadku śmierci, a jeżeli ta  cię­
ży na urzędnikach koleji, należy upo­
mnieć się o wsparcie <llu pozostałej wdo­
wy i dzieci.

Państwo Wiscońsin w rozwoju. Rok 
bieżący obiecuje dużo pomyślności temu 
państwu. I tek w pierwszym rzędzie sto- 
ji w projekcie kilka nowych kolei żelaz­
nych. Oprócz budującej sią koleji N o r­
thern Wisconsin przez powiat Bayfield i 
Ashland ma być budowana inna jfiśł/cze 
kolej, tek zwarte „Chicago Portage S u -  
perior“ . Kolej ta  wnijdzie pod Ge no a w 
południowo zachodnim końcu w państwo 
i przerzute lakowe ku Lake Superior. Wy­
tknięto tadaową przez Wbitewatter
Jefferson, L.;Ke Mills do Portage, zkąd 
pójdzie niezawodnie przez Recędali, Iteills- 
viile i P łam beau aż po nad rzeką Rame- 
kegon aż do Lake Supeiior.

Po  za tą będzie budowana dalej ko- 
1 j North Pacifio przez północną część 
Wisconsinu. Kolej ta  przechodzić będzie 
powiaty Douglas, Bayfield i Ashland. Da­
lej ltedej Wisconsin Central przedłuży swo­
ją linią w kierunku północnowsclmdnim 
o l Abbotsford do Merrill. W Merrill chcą 
założyć główny skład drzewa budulcowe­
go. Milwaukee Northern kolej przedłu­
żą od fortu Howard a. Milwaukee Lake 
Shore Western aż do granicy państwa 
Michigan aż do kończyn powiatu L ang -  
Iade. Nowoprzybyli więc za pracą do 
państwa Wisconsin nie potrzebują mieć 
obawy o brak pracy. Każdy powiat i 
państwo im się więcej zaludnia, tym wię­
cej też się stara o własne doskonalenie 
się. Koleje są ńajgłów-niejsawmi arterja- 
mi życia jego. One to dowożą i odwożą 
wszelkie potrzeby ludowi, produkta na 
largit ułatwiają osiedlenie się i pobudzam 
do osiedlenia się na gruntach, i pobudza­
ją do uprawy więotej1 ziemi, do hodowli in­
wentarza, zakładania fabryk i handli w 
oddalonych miejscach, co wszystko ditje 
życie, wzrost i znnlaża dobrobyt mieszkań 
ców w państwie.

W samem mieście-Milwaukee je s t  na­
dziej a,nowego zarobku. Pisaliśmy już da­
wniej, iż przystań okrętowa w Milwaukee 
ma być nit/tylko więcej wysunięta ale i 
zwiększona aby stała się ochronną przysta­
nią okrętową. TPiadomo że Milwaukee 
należał się zwrot za koszta wybudowania 
przystani w ilości ókolo 350 ty^ęcy  dola­
rów. Nasz członek do kongresu P. Y. Deu 
ster poruszył roku zeszłego tę kwestję w 
Washingtonie i nie bez skutku. Wzięło ją  
pod obrady, i chodziło o to czyby nie lepdej 
było obrócić tę sumę na rozszerzenie i udo­
skonalenie owej przystani, tak, ażeby ona 
stała się pierwszorzędną! Na pracę tę  jiąż 
100,000 dolarów przyznano dawniej. Te­
raz wyznaczono juz komisją z jenerałów 
Comsteeka i Waotzla z Detroit, Majora Ro­
bertę tu ztąd, ażeby ci zbadali plan Col. 
Houston zrobiony na tę przystań i zdali 
sprawę do ministerjum wojny. Komisja 
ta ma się tu niebawem zjechać a po 
zdaniu sprawy ministerjum rozporządzi na­
tychmiast rozpoczęcie pracy. Pan  P . P .  
De ust er usilnie nad tern pracuje, ażeby za

rozpoczęciem t e j  pracy można kongres za- 
interpelować by wyznaczył resztę 300 ty­
sięcy doli. a może i więcej na dalszą budo­
wlę w roku przyszłym . Col. Houston k tó ­
remu z pewnością ta praca powierzaną bę - 
cizie, jest tego zdania, że za 4 tygodnie bę­
dzie mógł takową rozpocząć.

Rada mi jska w Milwaukee, a raczej 
komitet specyałny z 13 członków obrado­
wał zesziego tygodnia nad płacą robotników 
przy pracy miejskiej. Kom itet ten zdał 
dwa mperta, jeden z większości a drugi z 
mniejszości głosów. Dziewięciu z owych 
13tu głosów było za tem ażeby rezolucją 
dotyczącą opłat) 1.50 dziennie wrzucić do 
kosza, lecz jeden zniniejszosoi, na czele k tó ­
rej stal Fremd Comdohr i Henry Smith za­
protestował, mówiąc, żekażdjy robotnik je s t  
godzien zapłato. Na to odpowiedział 
Dodge z partji przeciwnej ze jeżeli robotni­
cy nie chcą pracować za 1.25 dziennie, to 
nie U  dadzą pokój, bo płaca pracy musi za­
leżeć od stosunku pracy i pracodawcy. Ci 
co go na Alderimuia obraM mogliby go się 
ząpytać o wyjaśnienie tego stosunku i dla 
czego on zamiast pracować po 1.25 dzien.- 
łne wdarł się na ALiertnaoa.

W  Niedzielę dnia 17go uległ pociąg 
Kolei Chioago i Nortwesterił znacznemu 
nieszczęściu. Pociąg, k tó ry  opuścił Mal- 
waukęe po 3 godz nie rano wjechał na 
nasyp ziemi 16 mil od Milwaukee obok 
farmy p. Lamberton, w skutek czego p a ­
rowóz wypad! zfc szyn. Nayyp ten około 
8 stóp szerdki a 1 i pół wysoki powstał 
ze spuszczenia się zwilżonej przez śniegi 
ziemi1. Jakkolwiek spostrzegła go obsługa 
parowozu wszelako nie mogła już p o - ” 
wstrzymać tylko zwolnić pochód pociągu, 
ale i to nieuchroniło nieszczęścia. Paro­
wóz uległ •wielkiemu ar.iszczeniu a ob ­
sługa cudawnym jakimś sposobem ocalała, 
odniósłsay tylko nieznaczne poranienia.
Z a to urzędnikowi kompanji expresowej,
L nitet states, Dan Grange złamały paki 
nogę i rękę. Ze stu pasażerów, którzy 
tym pociągiem jechali odniosło 17 nie­
znaczne poranienia

— W niedz:elę wieczorem okoto 8ej godziny 
spostrzeżono na brzegu Kinróckkinnick w po­
bliżu * k ln rn i  Ctiase’go ciało człowieka w wodzie. 
Po wydobycia a wody uznano je z a zwłoki kon- 
trb k to ra  Jemes I I .  Wallr.ce, k tó ry  podjął z rów ­
nanie kolei Chicago i N orth  we Stera Był to 
cało wiek bardzo jwjoowity, jeszcze bawżenny, 
rnięszkal tai Bay Yiew i wpadł niezawodnie przy .

! padkowo w wodę w roboczych swoich rzeczach, 
gdyż nie masz na nim żadnego śladu morderstwa 
a mi:fł p rzy  sobie $68.00

— W lokalu  Filipa Szmitza narożnik 121ej 
uiicy i Vliet zebrali się obywatele «ty«h ulic na 
naradę względem przeprowadzenia  tu-niże szyn 
pruci kolej uliczną, leoz że psfti Becker wysłany z 
kompanii kolejnej nie irtóyl się ani aa, ani prze­
ciw budowaniu ltolei oświadczyć, postanowili 
obywatele wezwać radę miejską, ażeby cofnęła 
swoje zezwolenie do tej budowli, i wodą zwykłem 
sposobem ulicę i chodniki w porządny stan wpro­
wadzić.

Je leń  na sprzedaż.

Niżej podpisany ma żywego jelenia, którego 
udało się ująć w losie. Je s t  to sam k a  i zikijo się 
kotna. Bardzo p iękny  eacemplarz do piwku. Lu- 
bowntecin zwierząt donoszę iż.mr^yą odomnic go 
nabj-ć za tanie pieniądzo.

Józef Olszewski,
Kcewaunee, Wis.

T e t o w a r y !
Clias. C. M I L L M A N ,  No. 313 Grovc Str.

Nowe katuny w pięknych deseniach, na su­
knie Gingham nowszej mody we wszelkich ko­
lorach, czarne Kaszemiry w wielkim wyborze. —

Materjo na koszule w rozmaitych mustraeh, 
materje na spodnie w rozmaitych gatunkach, 
na powłoki na wsypy, serwety bialc i czerwone

W ełniane rzeczy na ubiory męzkie, hustki 
dla niewiast w rozlicznych odcieniech, fłanele na 
koszule w wielkim wyborze i tanie kołdry.__

B ia łe  koszule, szelki, korwety, k raw atk i,  rękaw iczk i,  spódnice, jedw abn e  i p łócienne hustki do nowa, kapelusze, kapoty.
JglP i wiele innych artykułów.

Wszystko to sprzedajemy bardzo tanio, prosimy każdego, niechaj przyjdzie i przekona się sam. —  Ręczymy za rze­
telną usługę i za najlepszy towar.

Ch as. C. M illm a n n  No. 313. Grove Str. MILWAUKEE W is. 1 2 ,

R O M A N  C Z E R W I Ń S K I  Sprzedawca.



Pracuj tam z czego masz-życie.

Dokończenie.
Zaraz w tein samem miejscu najstar- 

jpy syn Lubńnskie^O; bardzo uczony przez 
okolicznych mieszkańców feiczer, odbywał 
praktyką doktorską na biednych sukm a- 
mowjrnh pacjentach, Chwyciwszy obcęgami 
za ząb, nie przymierzając jakby indyka 
za nos, wodził chłopa po calem domosco- 
wie, a ciągnął z Całej siły; chłop wrzeszczy 
w niebogłosy, on nie pyta, ino szarpie, i 
w końcu jak wyrwie, to albo nie ten ząb, 
Co bolał, albo połowę a jak cały, to z 
■kawałem dzią-tyj.

— Pod hurem! macie szczęście gospo­
darzu, bo na takie wielkie ząb można całe 
głów ui wać.

— A bodaj ciebie tak  szarpali psia- 
wiaro, lamentuje drugi, trzyma jąc się obu­
rącz za szczęki, ażebyś (y taki owaki 
siepnł i siepał, aż urwał go połowę.

— Jakieście wy głupi gospodarzu, cóż 
to ja  kowal albo konofał? Ńa co rwać całe, 
kiedy tylko połowa chora; a czymby wy 
jedli orzechy?

— O zbójco ;akiś, woła trzeci, patnscie 
ino co za niewiara; a dyć 011 mizdrowiu- 
sienki ząb wyrwał.

—; Co to"szkudzi? odpowiada zawsze 
przytomnie mądry syn golibrody, 011 już 
nie bądzie za to bol eć— u w a! jak ie  ząb, 
to jak  u wilka.

A„e gdz.e tani, ten co boiał to boli.
Ny, dajcie, jo go teraz wyrwę, je­

den przy. drugim to będzie taniej; dacie 
dziesiątkę.

Tymczasem stary Lubliński leci aż 
mu się  pejsy trzęsą, niesie lancet i ban- 
darz, obwija mocno rękę gospodarza, k tó­
remu krew trzeba puścić Chłop; ten, to 
z Bogucic także, i rok w rok naAw. Mi­
chał, czy trzeba, czy nie trzeba, przyje­
żdża do Wiślicy i k«że sobie upuścić sporą 
porcyą krwi gospodarskiej

Cyrulik ciął w żyłę, prawdę żc czarny 
strumień spraCow anej krwi trysnął do góry 
chłopu aż oczy się śmieją, taki koi.Lent, 
gdy Lubliński pyta.

A z^ wiele puścić?
— No, nie wiecie to, za pólzlotka.
— U wa! to dos’yć, kifcykme żyd, za­

tykając czemprędzej .,twór żył}.
— Lubliński! przypuśćcie jeszcze, prosi 

gospodarz, spog’ądaiąc nań miłosiernie 
Halerza pełnego nie nacieklo ja k  lońskiego 
roku.

Aj jak ie  wy mądre gospodarz! — te­
raz ciężkie ezasy, za te pieniądz ta  i tak 
dużo

przy puśćcie mój Lubliński,—  No. 110 
przypuśćcie.

— Co wy chcecie? krzyczy zagnie ­
wany, żeby watn za pólzlotka garniec pu­
ścić, czy co?

— Ju ż  nałożę trojaka.
Żyd odtyka znów żyłę, 'krew tr jska ,

1 jeżeli gospodarz co nie nałoży, waban- 
•ażuje naprawdę rękę. ani słuchając dal­

szych próśb chłopa.
.. Maciej ogolił się Ci koś prędko, a pła­

cąc dwa gro3ze Lubhńskiemu, wj j ą ł  s u ­
pełek z pieniędzmi, gdzie było kilka no - 
wiut.yńkieli rubli. O11 nie zważał na to, 
ale jakiś niby chłop niby' żyd, niby miej­
ski obywatel, od tego czasu żacząt cho­
dzić za Maciejem, a gdy stanęli przy wo­
zie, mało targując się, kupił ćwierć żyta 
i jeszcze na litknp do szynkowm zaprosił. 
Wypili jeden pólkwaterek, Maciej kazał 
dać drugi, bo strasznie mu przypadł do 
serca ten kupiec, i dalej w gawędę od 
tego do owego: mąury Maciej wygadał 
się ze wszystkaem. że zabiera się do han 
dlowania, że ma skórę na sprzodarz i t. p.

Kolo drug.ego stołu cistięło się dużo 
ludzi: jakiś żydek wędrowny z trzema 
przegięteim kartam i pokazywał sztuki. 
Mao’ej zwyczajnie jak to chłop ciekuwy, 
zaczął ąię przyglądać także, a ów niezna­
jomy kupiec mówi:

—  Wiecie Mamejd, ja k  kto je s t  szczę­
śliwy, to na tem dużo grosza zarobi

■— ho, jakże tu?
— A widzicie, ja to się znam troepę 

na tem. on ma trzy karty, na jednej jest 
takie czerwono serce w środku, i co kto 
postawi dziesiątkę, albo zloty albo i wię­
cej, a zgadnie, która jest z tych trzech 
owa karta  z sercem, to mu ten żyd zapła­
ci drugie ty l e .

:>— A ja k  nie zgadnie?
— To mu to, co Stawił, przepada  

czekajcie, j a sprubuję.

Przysunęli się tedy do stołu, a już 
tam dwóch czy trzech stawiało; Kajetan, 
bo tak  było na imię znajomemu Macieja, 
postawił złotówkę i wygrał, postawu) 
drugi raz, wygrał.

— Eh! to oszukańsfcwo, odzywa się 
jakiś  gospodarz —- gdzipj tam, psiawiara 
nie może nic wskórać, mówi Maciej ob­
serwujący owego tuza czerwiennego, kręci 
i obraca, ale m»u nie idzie jakoś w głowę 
to niedojda żydzisko, a ludzie piemądae 
biorą.

Strasznie to zajęło Macieja, miał 
wielką chętkę stawić, aie się strachał j e ­
szcze, a upatrywał, a podglądał, radząc 
Kajetanowi, gdzie ma stawiać. Wygrywa 
i wygrywa, myślizsobie Maciej, i kiedy 
spenetrował sobie k tóra jest k ir ta  z czer- 
wronem sercem, krzyknie:

— Talarka na tę, i wydobywa czem­
prędzej trzy dwuzłotówki z supełka, a 
kartę trzyma ręką, żeby źyrl nie odmie­
nił; a) żyd' się droży, a  Kajetan śmieje 
1 zuch c a .

U Ikryto karty, Maciej wygrał talarka.
—  Jak  i a  wy szczęśliwa gospodarzu, 

mówi żydek, płacąc; mu pieniądze; wam 
to ino stawiać, u wa! z takiem okiem, z 
takiein rozumem i szczęściem, tc ja  ka­
potę przegram.

— A w:dzisz żydzie, mówi uradowa­
ny Maciej i zasiada w najlepsze koło stołu 
i uważa i stawna raz przegra takfcka, to 
znowwi wygra dwuzłotówkę, aż po półgo­
dziny takiego stawiania, żyd w7ziąi wszy­
stkie* pieniądze.

O ! źle —  M acico w i okrutnie żal 
owych pieniędzy i zly i zasmucony siedzi 
przy stole, gdy inni grają a K ajetan  wy- 
gtywa zawrsze, ile razy Maciej prowadzi 
mu, gdzie postawić.

— Spróbujcie wją mówi do mego Ka»- 
je tan  .

— Eh, a za. euz spróbuję, kiedy nie 
mam pieniędzy.

—  J a  wam pożyczę, no ilę chcech?
—  Bajcie t a la rk a .
Wziął ticly soweg«o ta larka, stawiał, 

wygrywał przegrywał, ale jakoś nie mógł 
dawniejszych rubli odegrać.

Spławiajcie wuęocj, szepcze nowy przy­
jaciel.

— Kiej i*e mam.
—  0  ! macic skórę, macie zboże, sprze 

dajcie, ja  kupię.
—  A dobrze, co dacie za skórę? — 

dwa dukaty.
Kajetan nic się nie targowTał i zajnćacił. 

Maciej kontent, że tak  dobrze towary-wswo- 
je sjwzedał, napił się z nim gorzałki, a 
napił się trochę wuęcei, ja k  było trzeba, 
i znowu usiadł przy owych kartach. StawM 
i przegrywał raz po razie a złość go stra­
szliwa porywała, bo mając tyle pieniędzy, 
wr końcu aostał bez grosza.

Tymczasem na dworze zmierzch za­
padł, chłopi z jarmarku dawno 1 ozjeżdżać 
się zaczęli, Maciej do wozu, d@ koni. a tu 
konie bez ubrania ino na uździenioach 
stoją odpr-zężone od wozu, widać złodzieje 
zamyślali je uprowadzić. Biedny chłopek 
załamał ręce z rozpacz) i płakał na cały 
głos jak mele jakie dziecko. Przechodzący 
pytali go, co mu się takiego stało, a nic-

też teraz zrobię, ani koni, ani w7ozir, ani ni-

—  Prztrcieieście sprzedali.
—  Eh! co te piętnaście dukatów zna­

czą, kiej w chałupie bieda, ani to czem w7 
polu robić, ąni czynszu zapłacić, ani podat­
ków.

— No no nie fr sujcie się Macieju, i 
mnie was żal bardzo, bo widzicie i ja  choć 
nie bogaty, ale wygrałem ze sto złotych; co 
to, odbije ei-ę to wszystko, i>o,' m>, mój Ma­
cieju, ja nie w7iem jak ale mię cos strasznie 
ciągnie ku wam i żebyście wstąpili na kie­
liszek.

— Nie nie; ta  gorzałka wszystkiego mi 
złego narobiła.

— Eh! po jednvm tylko, po jednym.
Wstąpili znowu, ale już do innego

szynku. kfciciej nie chęial pić więcej, gdy 
rozochocouy Kajetan tak  go całuje, tak  śei- 
s b a ja k  nieprzymierzając rodzonego brata 
Maciej dobro mając serce, żak się a płacze 
a narzeka, 9 Kajetan na to-

— Wiecie co* Macieju jeżeli mi tak ży­
czycie, jak ja  wam, toże się ostatni raz z 
sobą może widzimy; bo wi­
dzicie ja  jestem sobie aż z za Kiełc ze Su­
chedniowa, to zrobicie mi jednę rzecz.

— 0  dla Boga, oóz l.iemam zrobić, 
kiedy wy tacy dobrzy jesteście,

— A to widzicie, wygrałem, wyście 
przegrali, niechże ja  wam za * 0  kupię nową 
sukmanę.

Maciej uradował snę bardzo, jab zaczął 
calowTać Kajetana, jak zaczął dziękować, 
to aż spłakało się biedne chłopisko, że mu 
też Pan  Bóz zesłał takiego dobródeieja.

Ponieważ żjdzi handlujący sukmana­
mi jeszcze towarów7 swoich nie sprzątnęli, 
więc Kajetan zaprowadzi! Macieja na rynek 
i prosił, żeby sobie najlepszą sukmanę o 
brał, a on zapłaci, Oglądoją i  oglądają, ta 
dobra, ta ładna, ta jeszcze lepsza. Maciej 
kiedy już miai dostać, to chciał wybrać co 
najlepszego.

—  Juzci chyba ta będzie.
— Bobrze, weźcie tę, tylko trzeba przy­

mierzyć, bo żydai się spieszą.
Maciej co by ta k ie  chciał ja k  n a jp rę ­

dzej wyjść ku eh-Kupie, rzuca siarę suknia 
nisko z siebie, zdejmuje kobiałkę, a Kaje­
tan trzymając oboje w ręku, pomaga mu 
wdziewać nową,

—  Jak b y  na mnie piawiusie.nk'0 odzy­
wa się Maciej zwracając mowie do Kajeta­
na ale w tej samej chwili ów Kajetan za­
stawna starą sukmanę, ’a z kobiałką w nogi-

—  Łapaj' trzymaj! moje pieniądze! 
ki-zykiuie Maciej i za nim ale żydzi w k tó ­
rych sukmanę się ubrał, iap  go za poły, i 
nim miał czas się rozebrać, Kajetan znikną) 
w ulicy, a Maciej, jak głupi, bez niczego z<o 
stał na rynku

Całą noc szukał, cały drugi dzień 
chodził, pytał się, skarżył: gdzie tam zło­
dzieja znajdziesz? przepadł jak kamień w7 
wodzie.

m o g ą c  w y t r z y m a ć ,  u p a d a  m u  d o  n ó g ,  p r o s z ą c  
o  j ir e e b a c z e n j e .  X )op ;e r o  k -> ą d ? . j a k  w s i ą d ę #  n a  
u iejjję , ju k  r a e z m ie  p y t a ć ,  j;i<  z i - c z n ic  p e r s w a d o ­
w a ć  i g i -o z iu , (*> M a c ie j o w i  g d y b y  d e s z c z  j a k i  
I z y  p u ś c i ł y  s ię  z  o o z u .

— A widzisz ty  grzeszn:ku jak iś , jak to  źle 
zapominać o Panu Bogu, nie skwibać rud  uczci­
wych ludzi i ż o n y , a łakrwjć lekkiego clileba ży 
dow.-Jci-ego. P ra t  aj tam  z czego masz życie, z> 
świętej ziemi, matki miszrj 1 Jtyp-miewlki. -STa- 
broił, wabroil i jeszcze chcinl scJiłe zyc-ie ode- 
b ać, żeby nieszczęśliwemu uczynić dusze swą. 
żonę -i dzieci. W stydź taki chłop zdiów i 
miody, tracńsz nadzkaśL n :e •--licęsz pracować i 
na w isielueba się wykicro waleś. I  mówił jesz­
cze o róćnych rzeczach, a Maciej pUkftł i płit- 
ku-ł p rzyrzekając  poprawę — jakoż skoro nad­
jechała fura księdza kwestarza, pojechał z nim 
raeunu do P.ńczowa, spowiada! nią bai dzo szcze­
rzo.* Koratmią ś lą  przyjął i całkiem kiny wró­
cił do doruu

Dz ś Maciej liczy7 sie do najbogatszych czyn 
szowników w7- Bogucicach; co rok w ten dzień, 
w k tó ry m  mu P an  Bóg rozum przywrócił, jez-  
d w  z familią di Pińczowa, deje na nabożeństwo 
a staruszek kw7-.starz, co go przypadkiem cd 
śmierci w) bawił, kocha go bardzo, ladai mu w 
każdej potrzebie jako najlepszy ojciec i opiekun 
Ile zaś razy7 kto  z mtędycj sąsiadów wybiera 
się nn usługi żydowskie,kojiowiada Maciej swo­
jo zdarzenie, wyjmuje ów postronek ze sk rz y n ­
ki i pow tarza: ,,b ć każdego co z ap o m n a  o P a ­
nu Bogu, co nie pilnuje roli, co goni-za lekkiem 
c-hlebem; bo jużeić lepiej, żeby ten  postronek 
walił go j)0 pdeeacli, niżeli okręcał się kolo szyi 
na zatracenie wieczne jeg© duszy7.

którzy, co wiedzie1! o jego handlu i g ra­
niu; gadali do siebie i to i owTo, że go ży­
dzi otumanili, że ten Kajetan to był ich 
wspólnik i t. p.

Kiedy M ciej tak desperuje i jechać 
me może, bo nie ma w co zaprządz wy­
głodzonych koni, stoję jakiś pan przed 
nim, i widząc stoiące tyłko w uździenni- 
cach konk; pyta, czy to na sprzedaż?

—  A na sprzedaj, odpowiada Maciej, 
bo uie mając ani grosza przy duszy, za co 
by kupił ubranie, mysh sobie, że teraz i 
wóz i koniska na nic mu się nie zdały. Po 
krótkim więc targu, sprzedaje to wszystko 
za piętnaście dukatów, chowa pieniądze do 
kobiałki, k tórą miał na sobie, i markotny 
bardzo zabiera się ku domowi m-BeKlina- 
yąc i handel i karty  i skórę i owego K a­
jetana, co go namówił.

Idzie sobie tedy ulicą, aż tu  wypada 
a szynku tm zdrajca Kajetan.

—  Cóż to Macieju nie macie koni?
—  Idźże sobie ty szaehraju jakiś, ty 

zdrajco przeklęty, bo jak cię lunę, to zoba­
czysz.

—  Eh gospodarzu, czego wy się gnie­
wacie kto winien, żeście przegrali? Wyś­
cie mądrty7, ale straszny gorączka; jak nie i- 
dzie to trza się zatrzymać, ja  was trącałem 
prawda, ale jakieście się zaciekli.

—  Oj prawda, żem sie zacieki to za za­
c iek ł—  o biedny ja biedny ja biedny, co ja

Me trzy  dni potem, jeszcze biuhlzo nano, 
szodł jakiś  człowiek przez lab ku Skotnikom. 
iSiat on na sobie poiluntą i strasziue sponie­
wieraną sukm anę; boao w jirzpklapniętym ka- 
pelu-zu, jiosuw.-.l się wolno, podpierając laską, 
a patrząc dokoła,'; . 'jakby czegoś po drzewach 
wyszukiwał; a tw arz  miał bardzo znnzcrowaną 
oczy blade, wpadnięte i gruby koło ręm  obwi­
n ię ty  postronek.

B_) I to ten sam handlarz  z Bogucic, scho­
row any znękany, wygdodzonj', ezedł ku domo­
wi, <1 szedł powoli, bo w jego sumienia tak  by­
ło czegoś stiaszno, a na seren. taki żal i smu­
tek, Se nawet zaptakać nie. potrafił .  Ho razy  
wspomniał o żonie 1 dzieciach, jaki tam  głód u 
i#eh być musi, jak  oni oczekują ojca i idą na­
przeciwko po gościńcu, to stawał wt-edy i p a ­
t r z y ł  na drzewa i wahał się, i znowu ezwdł du-
Kj-

— iNiech się dzieje co chce, k rzy k n ą ł  wre- 
sepie ta k  mocnym głosem, że ptaotwo ulęknię­
to z.fitunęlo z ga łęzi; wzięli kaci wszystko, to 
niechże i muio wezmą.

To mówiąc już p rędszym  krokiem  zszedł zi 
dróg ', rozwinął Ów postronek i pa trzy ł  (k> g ó ­
ry , gdziehy gf> najlepiej zadziergnąć. A tu ja k ­
by na p izekorę dzionek by 1 prześliczny majowy 
ptaufwo śpiewało ta k  ładnie, jak  nigdy wprzód 
me słyszał; słonko przedzierając swe promie­
nie przez gęstwinę l i ś o i ,  patrzy ło  mu oku w o- 
ko z takim  wyrzilbem, ż t  Maciejowi opadały  rę 
ce a w sercu zal powst ci drogiego każdemu ż y ­
cia łSTareszcde rzucił raz postronek do g ó r j , si­
le ten naczepić ssę nie chciał, rzucił d r a g 1 raz 
to samo, che rzucić "raz jeszcze, g>dy w tem jwk 
s&arpnie ktoś za niego — obejrzy się p rzestra­
szony, » tu Ksiądz .Reformatisłożywszy we dwo 
je ów puistl\>nek, j a k  go zacznie okładać 1 tu 
i tam, jak  zacznwe w7aiić: ,,A nic odbieraj so­
bie hultaju życia, kiedyś go sobie nie dawał, n 
nic odbieraj11.

Maciej w nogi, ksiądz za nim, a waii co «ę  
ty lko  zmieści; Maciej kr*zyozy i wreszcie nie

Przeprawa okrętowa.
Interesowanym familiom donoszę, że 

familja Mashków i Anna Wojciechowska 
wypłyną z Bremen do Ameryki dnia 27go 
t. m.; —  a Ci którzy wypłynęli, Ggo 
Kwietnia, o ctem już dawniej donieś­
liśmy spodziewani są w tje li  dniach. Skoro 
wylądują doniosę o tem interesowanym w 
dom, kiedy ich na dworcu oczekyw7ać 
mogą. —

Wszystkim tym, którzy odemnie wy­
kupią karty  okrętowe, zwracam uwagę, 
aby swohn pokrewnym wyselając kart) 0 - 
krętowe pisali, żeby donieśli do dyrekcji 
w Bremen, którego dnia i którym okrę­
tem chcą jechać, a natenczas każdy raz 
ja dostanę o tem wcześnie zawiadomienie 
i umieszczę w gazecie.

Kto tego nie uczyni i lekceważy do­
niesienie swoje, niech potem nikt me 
składa na mnie jako  na agenta winy, iż 
agent zaniedbał, lub że to humbug, ja k  
zwykle ludzie mniej rozumni mówić lubią, 
bo agent nie jest jasnowidzącym ani wie­
szczym, czyni co może dla, swoich roda­
ków każdy śmiertelny polak, ale mówić 
nie może do nich przez morze, boby to 
za .wiele kosztowało, a każdy chce m.eć 
wszystko jak najtaniej, żeby nawet dar­
mo, a tu śpiewać darmo boli gardło; nad 
to ani też t o jadących ręki wyciągnąć nie 
może i też po nich me pojedzie, ale wy­
robiłem sobie u kompanii to, że mogę 
każdego o przybyciu jego powinowatych 
jak najwcześniej zawiadomić. Kto nife 
wierzy niech się spyta tych, co już przy- 
by li a przekona się że mówię prawdę.— 

J. WeaJzuuiki 
662 Oretiilusłi S tr . w Milwaukee Bób.

wydziałów handlowych
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3 ,8 ^  S S 8  E .  W a t e r  H t r .
jest  zaopatrzony w towary 
p^rwszej klasy a ceny pozo­
stają tak nizkie jak  były do­
tąd.*

Niewiastom zwracamy uwa­
gę na przepyszne

r a . t n : v t ;  i  i t o i i O B O W E

JEDW ABIE.
Wydział strojow znajduje się 

na drugiem piętrze.
F ^ M o ż n a  się rozmówić po niemiecku.



M ordy carowskie.

Zabójstwo cara P io tra  U lg o .
7go lipca 1762 roku.

Dalszy ciąg..

O czwartej godzinie z rana  galera przybyła  
do Oranienbaumu. Oały orszak z spuszczonemi 
głowami oicho wszedł do pałacu. P io tr  I I I -  siadł 
pi sad listy do K a ta rzy n y

O tejże samej godzinie w przeciwnym obozie 
osiodłano dwa tęg ie  konie , jednego dla carowej 
drugiego dla. Daszkowej, i zniow-u te dwie kobiety 
wesele i pełne enorgji s tanę ły  przed wojskiem, 
k tó re  ru-szyło w droyę o piąte j i zatrzymało t*'ę, 
Żeby odpocząć, około Troiekiego monastern. Tu 
zaczęli przybywać jedon za drugim .gońcy P io tia  
I I I . ,  przywożąc pi opozycje, jedną głupszą od 
drngiej. On w yrzekał się tronu , prosił, aby go 
puszczono do H o Iza ej i, przyznawał się do winy i 
do niezdolności panowania . K a ta rzy n a  żądała, 
żeby się zdał na łaskę, jeżeli clico uniknąć wię­
kszych nieszczęść, i obiecała 'mu dać n«jlep*;e 
Utrzymanie w jednym  z pałaców za miastem, we­
dług jej wy boru.

Wojsko K a ta i« y n y  spokojnie zajęło Peterbof. 
Orłów był wysłany n a  iiikonosans i nie spotkad 
ii i kogo. flolsztyńcłfycy otaceali P io tra  I I I .  i 
oddani jemu zupełnie, gototowi byli umrzt«ć za 
niego, lecz on nie pozwolił im bronić si-ę. Chcąc 
uciekać, kazał przygotować konia. Potem  zmio- 
ni i plany7 swoje, ka«ał arm aty  pościągać z wałów 
Oranienbaumu i broń zdożyć.

K a  ten widok simry Muniudi jttzejęty nieukon- 
tentowaniem zapytał go:

— Czy on nie umie umrzeć na ezelo wrfojsk 
swoich, jak carowi przystałoś Jeżeli wasza carska 
mość lęka się być zabitym, weź krzyż do ręk i;  
oni nie ośmielą do tknąć  się ciebie, a jo będę pro­
wadzić do boju!

P io tr  nie chciał go słuchać i n.apisał list do 
K atarzyny , że zrzeka się tronu, lecz cliee zosta­
wić pewno osoby przy sobie, wyliczał co mu po- 
tuzebn do życia, prosił, żeby mu dozwolono żyć 
w Ropszy, k tó ra  do niego należała, kiedy jeszcze 
był wielkim księciem, żeby- mu zostawiono k o ­
chankę, mtipsio, przysłano skrzypce, ulubionego 
jnnrzyna, wino burgundzkie , ty tuń , b ib fę ,  i 
k ilka  refcnansów do  czytania, mówiąc, żo chce 
zostać filozofem.

K atarzyna zamiast od j owiedzi przysła ła  mu 
do podjtsunia  następne zrzeczenie się tronu :

W ciągu nie długiego czasu mego panowania 
nad Rosją, przekonałem się, że siły moje nie wy­
starczają do dłśwignnja tak iego  wielkiego ciężaru, 
i  ze ja  nie mogę rządzić cesarstwem nie ty lko  sa­
mowładnie, lecz i żadnym innym sposobem, 
gdfż  to poprowadziłoby do rozstroju cesarstwu i 
polu-yłoby mnie wieczną hańbą Po długim więc 
(namyśle, solennie i be» żadnego przymusu, obja­
wiam wobec państ wfi rosyjskiego i przed całym 
światem, ie  aię zrzekam tronu  na zawsao, nie ż y ­
cząc sobie panować ani sampwładnie, ani pod inną 
formą rządu, i przyrzekam, źo nie będę starać 
się nigdy osięgnąó tronu moskiewskiego za obcą 
pomocą. Stwierdzam to zrzeczenie się moje przy. 
Bięgą przed Bogiem i światom, pisząc ten  ak t  i 
podpisując własną ręką.

P io tr  I I I  — podpisał .
Izmajibw przywiózł ten ak t  zrzeczenia się dó 

carowej, potem wrócił napowrót do O ranienbat;- 
tqu, w towarzystwie jednego ty lko  sługi i po­
wiedział :

— Jesteś tu panem mego życia, lec* w imie­
niu carowej ja  ciebie aresz tu ję .

Holsztyńcom kazano złożyć broń, co wy­
pełnili on : — ż rozpaczą i wściekłością. Polem 
zamknięto ich w różnych pomieszkaniinch. P io tr  
I I I  nie tracił jeszcze nadziei. Pierwsze wojsko, 
spotkał na drodze, były 3 tysiące kozaków, k tó ­
rzy  jeszcze nigdy nie widnieli jego. Oni spotkali 
d&wmego cara w milczeniu. Lecz gdy gwtardja go 
o toczyła, okrzyk  „niech żyje K a ta rzyna  II!-‘ 
podniósł 6ię ze wszech stron. Wśród tej wrzawy 
przejechał on mimo wojska. P io tr  I I I .  stracił 
a ipełnie  głowę. Gdy przybyli do pałacu i Piotr 
I I I  wychodził z kare ty ,  żoldactwo schwytano 
Ifomunównę t podarło na niej wstęgę ś. K a ta ­
rzyny, k tó rą  miała na sobie. Gudowicza o to ­
czono także, grożąc mu śmiercią , lecz Gudowioe 
odpowiadał im śmiało, wyrzucając zdradę i krzy- 
woprzysięztwo. Wróci zgiełku i zdrady oddano 
go pod straż.

Car jeden wszedł do pałacu z wściekłością, 
jrozpaczą i trw ogą W sercu.

— Pozbieraj się! — krzykniętio na niego.
P io tr  2»>jął wstęgę, szablę i mundur, rzucił

ją na ziemię i r z e k i :
— Jestem  teraz w ręk u  waszym.
Zost:*viono go czas niejaki w jednej koezwii

i z bosemi nogami na pośmiewisko żoidaotwa. 
Potem włożono szlafrok na niego, i pod strażą 
Aleksego Orłowa, B o r ia ty ń sk icg o , Pascka  i 
Baskakowa poaiono na mieszkanie do Jb pszy.

Trujodja ta  skończyła się o 7mej wieczorem.
Wieczorem togsiż dnia, wracając od księżnej 

holsztyńskiej Daszkowa była ogromnie zdziwioną, 
znalazłszy Grzegorza O iłow a rozciągniętego Ża

kanapie z Dosemi nocami, rozpicczętowująo d e ­
peszę ty lko co nadeszła z Petersburga  od najwyż­
szej rady.

— Go pan robisz? — zapyta ła  go Daszkowa 
ze zdum ieniem .

— Unie carowa rozkazała.
— Nie może być — odpowiedziała Daszkowa 

— p:wj nie masz ck> tego prawa!
Oułów spojrzał na nią ze wzgardą i nic nie 

odpowiedział.
W krótce weszła carowa i usiadła do siołu, na 

k tó rym 's tu ły  trzy  nakrycia, zapraszając Daszko- 
wę, by usiadła przy niej.

Wtedy to Daszkowa przekonała się, ż j  mię- 
dzy K a ta rz y n a  a Oułowem była „wne łiaison-.“

W kilka dni po przybyciu nieszczęśliwego 
P io tra  I I I .  do R apszy , żołnierze gwardji zaczęli 
namyślać się, co oni dobrego zrobili, zrzucając z 
tronu wnuka P io tra  I., i sadząc na tron jakąś  
Niemkę, k tóra  już pospieszyła przybrać sobie ko 
chnnka. Większa część, icłi bez wszelkiej myśti 
i przekonania była wciągnięta w ruciłi, tem tabun 
nem uczuciem, k tó re  egzystuje w masach; i dla 
tego gdy przyjemność rozporządzania korot a 
przeszła, poczęli żałować tego, coziobiłi. Jfc-ąjt- 
kowie, któnzy reie przyjęli udziału w rewolucji 
wyrzucali gwardjakom publicznie, żo przcdaii 
cara  swigo za szklnnkę piwa.

Zaczęto z cicha mówić o sm utnym  losie Pio­
tra. K a ta rzyna  spostrzegła, żc nie może być 
spokojiąą, dopóki Piotr będzie zostawał przy 
życiu.

Siódmego lipca 1762 r. do pokoju P iotra  I I I .  
weszli: A kiksy Orłów, przezwany bala/re  bo 
m tak a  a tw arzy  szram o tizym any  w jakiejś bójce 
w szynku, B arż i lyńsk i ,  Pasek t Baskalców. 
Oznajmili, żo przychodzą do P io tra  na śniadanie. 
Według zwyczaju, przed śniadaliicm podali wó­
dkę, i w chwili, kiedy odwrócił nię P iotr  na 
stroi ę, Ortów wsypał truciznę bo kieliszka. 
P io tr  wyjłił śmierć najspokojniej, nic niepodej- 
rzywając, i 'zasiadł do jedzenia. Czy chcieli 
zbójcy donieść carowej wiadomość o śmierci jej 
męża prędzej, czyli też nie chcieli czekać powol­
nej agonji, ni# wiadomo, ale Aleksy O rtów  wstał 
od stołu, nasypał jeszcze raz  trucizny do kie­
liszka, zalał w ódką i podał Piotrowi kieliszek do 
wypicia. Czując już  boleść wewnątrz, widząc- 
trzęsące się ręce Orłowa i dziki wyraz na twa­
rzach jego kolegów, P io tr  z przestrachem o d t r ą ­
cał od siebie kieliszek. O ptaw cy poskoezyli z 
miejsc swoich, rzuciki się na niego, zmuszając 
żeby pił koniecznie. Piotr, poją wszy oktopność 
tavego położenia, zaczął się bronić z rozpacza. 
W czasie tej waiki, żeby zagłuszyć krzyk  ofiaify, 
który mógł być słyszanym na zewnątrz, schwy­
cili go za gardło, powalili na ziemię, nożem 
otworzyli zęby ściśnięto i wlali w gard ło  resztę 
trucizny; iec-z ni«ezadowalni»#ją<: się tom, obwią­
zali rnu serwetę wokoło szyi, i zaczęli nią dus!ć 
nieszczęśliwego, a olbrzym Orłów nastąjśwszy 
kolanami na pierś, z całej biły przygniótł  go do 
ziemi i połamał żebra.

Ta okropna scena nic trw ała  długo. PioU- 
wyzionął duchta - . .

N iek tó rzy  pisarze sądzą, że K a ta r z y n a  nie 
d a w a ła  łozkazu zabic ia  sw e g o  męża, le c z  nam 
w iadom o, jak  się dają podobno rozktizy: sp o jrz e ­
niem-, półsłówkiem, m U czen ic m   Jeżeliby
ona nie cliciatu tego, pocoŻDy poruczyła  strzeże­
nie P io t ra  największym jego nieprzy jac iałom : 
Pasekowi, Baskakowowi, k tó rzy  chcieli go zabić 
jeszcze na dni k ilka  przed rewolucją. I  zaeóś 
zbójcy tak bez w stydu byli wynagrodzeni na 
drugi dzień po spełnieniu zabójstwa?

W  ten sam dzień, gdy  się to stało, K a ta ­
rzyna , w towarzystwie wielu osób, wesoło zasia­
dała do s to łu ; wtem wszedł A leksy Orłów, roz­
czochrany, obrany potem, w poJai tern odzieniu, 
z dziką i przerażoną twarzą. Oczy jego, zniię 
szane i błyszczące niezwyczajnym ogniem, spot­
kały się z oczami carowej. K a ta rz y n a  w sta ła  i 
udała t*ię z nim do gabinetu. W k ilka  dni we 
/zwała do siebie Panina, k tóry  był naznaczony 
ministrem stauu. Car owa powiedziała mu, że 
P io tr  um arł,  pytała jak  ozoajinió o jego śmierci 
narodowi. P an in  radz ił  zestawić to do dnia na­
stępnego, jak  gdyby wiadomość o tem przyszła 
dopiero w nocy. Omowa, przy ją wszy radę jego, 
wróciła do stołu z tąź samą wesołością, z j a k ą  
usiadła. Najmniejsza zmiana tw arzy  nie zd ra­
dziła stanu jej duszy.

N a drugi dzkń  c/bjawiono w stolicy, żc enr 
umarł w skutek kolek hemoroidaJnych, na k tó ie  
ju ł  od dawna cierpiał. Katitfzyma, ta niemiecka 
Ludy M akbeth , bez wyrzutów sumienia, weszła 
do zebranych w pałacu oeób z rozpaezoną twarzą, 
zalaną Izami.

Ciało P io tra  przywieziono do P e te rsbu rga , 
i wystawiono na widok publiczny. Tw arz  i szyja 
jego były czarne, podrapane, i nosiły ślady 
gw ałtu  na nim popełnionego. Nie zważając na 
to, ż by zfcpobiedz samozwaństwu i wszelkiomu 
ludowemu mchowi na korzyść  P io tra ,  ciało togo 
nieszczęśliwego monarchy trzy  drfi wystawione 
było n a  w idok puhłicznj7. Był ubrany w m un­
durze prostego holsztyńskiego oficera. Żołnierze 
jego holsztyńscy, bez broni, przychodzili do 
cerkwi, żeby jio raz ostatni spojrzeć na swego 
zmarlfego pana, i twarze Ich wyrażały wstyd, żal 
i wz^mrdę*

To jiogizcbie odesłano ich nazad do H ol­
sztynu, leca na morzu w czasie b u r z y  prawie

wszyauy zginęli, niektórzy' tylko dopłynęli na 
gołe skały  sterczące z wody okoł.o brzegów F in -  
land.ji, lecz i ci nie byli uratowani, bo korncwi- 
dant K ronsz ta tu  posłał pierwej zapytanie do I He- 
tersburga, czy należy ich ratować!. . ■

Cuśą familią Piotua I I I .  z honorem należnym  
K atarzyna  II .  odesłała do Holsztynu.

Wiadomość o zabójstwie PioU-a I I I .  przejęła 
Daszkowę zgrozą i oburzeniem N aw et w zapi­
skach swoich Dsiężna. nie wspomina o szczegó­
łach tego obrzydliwego zdarzenia, w- klórem 
cztery oficerowie a między nimi jeden atleta pół 
godziny' pracowali, żeby' zadusić serwetą otrutego 
a resz tan ta ,  jakgdyby nie (można było poczekać 
nijaki kwmrdrans. .  .

Gdy’ Daszkowa p rzy b y ła  do pałacu, oburze­
nie t*k było jawnie narysowane na jej twarzy, że 
K a ta rzyna  I I .  od razu odgadła, co się działo w 
duszy' jej młodej pifcyjaciólki, i dla tego z uda­
nym smutkiem zaczęła jej opowiadać o okropnym 
wypadku.

— Tak wasza Carska Mość — odpowiedziała 
Daszkowa — śmierć ta  im a d ło  prędko przyszła 
1 la sławy' waszej Carskiej Mości i mojej 1

Przechodząc potem przez salę, księżna gło­
śno powiedziała:

— Mam nadzieję że Alfeksy Orłów uwolni 
maie od swojej znajomości.

Czterdzieści la t  ani słowa nie przemówili do 
siebie.

Daszkowa mówi w zapiskach swoich, że czy­
tała list A . Orłowa, napisany do K a ta rzy n y  za­
raz po zabójstwie (zapewnie z rozkazu carowej); 
żo list ten  zawierał w sobie jawne ślady nie»po- 
kojnośoi, trwogi, strachu, i ie  widocznie był pi­
sany w stanie opilstwa. L is t  ten Hchowtada ca­
rowa w osobircj szkatułce z inncu.i ważnemi do 
kmmeiłtami. Paweł po śmicu-oi nnstki kazał B cz- 
borod.ee rozpatrzyć te papsecy p rzy  sobie. Do­
szedłszy do Latu Orłowu, Paweł przeczytał go 
carowej w obecności Niclidowcj, potem rozkazał 
H.astopczynowej przeczytać w. księżętom.

3Tyśmy czytali ten lisfi, i, ile pamiętamy, 
treść jogo i Lori były następujący:

„Mńtuszka Caryca! Ce Tobie mamy powie­
dzieć? Co my zrobiliśmy? ‘W ydarzyło s ę nio- 
szczęście! Zajechaliśmy' do tw e g o 'm ę ż a  i wypi­
liśmy z nim wina.
Ty wiesz, jak i  on, gdy sobie podpije, siowo za 
słowem on* nas tak skrzywdfcił, że dosi^to do bójki. 
Patrzym y, a on i upadł m ar tw y /  Co robić? Weź 
nasze głowy jeżeli chcesz, lub matuszko miło­
sierna pom/yśk, że już tego poprawić nie można i 
wybacz num winę nasizą. . . .*•

Wkrótce-rozeszła się pogłoska, że surowa 
chce wyjść za mąż za Grzegdrea Orłowa. Ogólne 
n ieukontentowarie było odpowiedzią na tę po- 
pogłoskę. Ourowa powstrzymała się od tego 
k r o k u  lecz dowiedziawszy się, że i D.ns/.kowa 
mówiła o tem z oburzeniem, posłała  do męża jej 
następującą zapiskę:

„Ja  bardzo nic oh c kił a bym być zmuszoną za­
pomnieć zasług księżne)Daszk-owoj za jej nie­
ostrożne prowadzenie się. Przypomnij jej o tom 
panie, gdy zec-hcc pozwalać sobie nie.-skroinnej 
swobody w słowie, dochodzącej do gntoźb.

K a ta rzy n a  II .
Słowa P io tra  I I I .  o cytrynowej skórce zbyt 

c z ę s t o  spełniać się zaczęły! . Daszkowa mu­
s ia ła  wyjechać za granicę; ale K a ta r z y n a  nie  
mogła d a row ać  jej tego, — i jak  widzieliśmy wy­
żej, w procesie Mirowścza sta ra ła  się w p lą ta ć  ko­
bietę, k tó ra  ją  na tron poeadziła, źebj’ ją  ukarać  
za zdradę etanu.

Tuką była  K a ta rzy n a  II .!

żetn i małoletnim carem Iwanem , i.otteslała d-o 
Rygi. Po póltoracocłnem więzieniu w fortecy, 
w której im odmawiano najpotrzebniejszych rze­
czy do życia, przyszła  wiadomość, że będą wy­
słani d»o Niemiiec. Promień nad ziej i lepszej przy­
szłości zabłysnął dla nieszczęśliwej rodziny, 
k tó ra  zacteęki gotować 6ię do wyjazdu; lecz EIź- 
bfeńn naznaczyła im inną przyszłość Z rygsk ie j  
ta r tecy  przeniesiono ich do Ducnarauende. Przy 
przsjeździę urzędnicy zajmujący się wypełnie- 
nieir. jr*kazi», rnekradli w iększą część i uli rze­
czy. W krótce potem przyszedł nowy rozkaz 
pizewieść ich do Iuunienbttrga, w Riazańslwej gu- 
bernji, a z tamU\d (ko Chołmogor, malej mieściny, 
leżącej na wysepce Dźwiny północnej, o 72 
warstw od Aiobangielska. Syna zaś ich Iwana1 
kazano zostawić w Raniewburgu.

Los tego (kśccka byI bardzo tragiczny. Po 
odjaździe rodziców jakiś mnich przedsięwziął 
uczoon nim za granicę, i już  dotarł do Smoleńska, 
lecz tu ich schwytano. Muicdi gdzieś zniknął, i 
n ik t Me wie, co się z nim stało, a Iwmiia zam- 
k n ię to d o  selisselburskibj fortecy. I

Nie wielkie okna jugo |iokoju były ciągle 
zamknięte tuk, że nigdy światło  słoneczne nio 
przenikało do więzień.-*; świems paliły' się nie­
ustannie. Z zewnętrznej s trony  więzienia s ta ła  
marla. Nie mając zegarka oarcwicz nie m ógł 
wiedzieć, czy dzień, czy' noc na dworae. Nie 
miał on żadnego wychowania, nawot czytać i p i­
sać go nienauozeno. Odosobnienie ki obiło go 
milc.aącym, zamyślonym; ciało stało się nadewy- 
czajnio delikatne, bo więzień nśc wychouaił ni- 
gdy na powietrze; brodę miał d ługą ,  z ktłórą aię 
tniriłzo lubił bawić. Raz ty lko  Iw an widział 
słońce, gdy z rozkazu Elżbiety przy wieziono- go , 
w eak ry ie j  karecie do Petersburska, do domu 
kanclerza Worońc-owa, gdzie carov,« spotkała  się 
z nim i mówiła dość długo; lecz Iwan nie wie­
dział z kim ma cło czynienia.

Dalszy ciąg nastąpi.

J O Z E F  H E L L E R
417  i 119 J i m  iiE Ł  I FIRST Av©

poleca"

Szanownej Polskiej Publiczności swoją

GliOCEBiSlTEc

zaopatrzoną we wszelkie potrzeby hucherme 
i gospodarcze, co tylko gospodyni do ręku 
Dotrzebne.

Skład Łokciowych Towarów
w najlepszym doborze i  wszelkich gatun- 
Jccich, perkahh, 'płótna, Jlancie, ^gSyngi, 
materje na pościel, na suknie, na spodnie, 
koszule, ręczniki i t. p.

Nadto poleca swój

SALOON z POOLTEBLEM
a iv każdym wydziale ręczy zar, skorą-' i rzetel­
ną usługę.

JO Z E F  H E L L E R
Narożnik M IC H E L  i FIRST Ave. 
M ILW AUKEE '•'i WIS.

Zabójstwo carewicza Iwana
16. Epea 1761 roku.

Piotr W. pierwszy zaczął łamać wszystko, co 
była ettirogo \i» moskiewskim pańdtwie. Przeciw 
ciężkiemu, nieruchomemu biznntowi postawił tra- 
ktjfcrne zwyczaje, nudny pułdc carski zmienił się 
na karczmę, w której od carti do ostatniego lo­
kaja wszyscy pili i hulali, oddając się śmiało roz­
puście, bo car jej przewodniczył; zamiast p raw ­
nego  następstw a  aronu P io tra  objawił, ie  impe­
rator może naznncteyć następcą tego kogo zechoe; 
potem, tlędąc w niewoli tureckiej, pisał do se­
natu sam w ybra ł  najgodniejszego, a nakonicc 
odebi awszy koronę własnemu synowi, dał ją  po­
kojówce, k tóra , przechodząc z rą k  do rąk , do ­
sta ła  się jemu. P io t r  zniósł urząd patryarehy , 
zabronił relihtwiom czynić cuda i o tarł  do suclia 
lzyr, cieknące z oczu cudotwornych obiazow. W 
zricmi kastowych przesądów posadził wyżej od 
wszystkich plcbeusza Micńszczykowa; ciągle ba­
wił i przyjaźnił z cudzoziemcami', naw et z mu­
rzynami.; jednem słowem obrażał na każdym 
kroku wszystkie s trony  przeszłego życia mos­
kiewskiego i carskiego fomndiamu.

P .o tr  nadał ton, następcy7 kontynuowali g-ę. 
Pól wieku po nim ciągnie się n ieustanna orgja 
wina, krwi i rozpuSdy: l’ultim o atto d 'u n a  (ra-
gcdja representaio lici un  lum par. ,

W te to zukulfcowp strony życia caratu w pro­
wadzimy naszych c-»ytolników, nic obeznanych z 
moskiewską historją.

24go lis topada 1740 roku, Elżbieta, córka 
Piotr I ,  namówiwszy ośmiu gronadjerów prze- 
obrażeńskiego pułku, wpadła w nocy do rejt-ntkd 
Anny Lcopoldównę7, aresztewała )ą wraz z m ę-

W IE L K I ZA PA S HAFTÓW
©<! $>:3 d o  ‘2  c e n t ó w .

W I E L K I  Z A  PA H

K u s i e k  d o  n o s a ,
H e t e r y !  m a  wok.%fle

S e r w e s i ,
I i e d w a M ii ,

Pstre francuzkie Kashemiry
i C Z A R N E .

Elegahcktc i poślednie nsaterje

ANGIELSKIE K A SH EB IR t 

F l a n e l o w e  m a t e r j e
Sukienka na suknie

Wielki wybór Resztek mamy jeszcze także.

3 S 6  3 S 8  SL W s i t e 5 S t r .

SS^Można się rozmówić po niemiecku.

■W,M. n E 1 T M A N N

Fabrykant najlepszych C Y G A R  poleca się 
łaskawym względom Szanownej Polskiej p i \  
bliczności, i ręczy za skorą i rzetelną usługę* 

0 8 0  G ru b u s l i  S t r .  M ilw aukee  W is.
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North C emian Lloyd.
P ływ & jace na przem ian pom iędzy

Baltimore, Biemen. i Nowym Yorkiem.
O krgta  ty ch  L inji znw ierajj, po 4000 ton, sg jed y n ie  d la  tej korzy A’, b u d ow an e, sg n a jm o c n ie j s ib , NAjTRgD- 

8EF n a  ib k ł f h s c z n l e i s z e  i w YÓOLyNiKlssF od v  szelki cŁ in n ycli parow ców  i

p osiad ajg  n a jlep szy  obszar jeo- 
graiiczny w  p o łączen iu  z k o le­
jam i żelaznemu w szy stk ich  euro­
p ejsk ich  m iast, przez co  u ła ­
tw iają  podróż najkrótszą, n a j­
w ygodniejszą  i n a jtań szą  p o ­
m iędzy  S tanan .l ZjeduduzoHC- 
m i, P olsk ą  N iem ca m i, B e l­
gią, Szw ajcarjg , U o la n d j} ,

F rancją, W ło c im n i, A tistrją  
K jie stw a .n l N a d d an ajsk iem i.

O sob y, które ch cą  zw ied zić  
E u rop ę, lub  też sw y ch  przyja­
c ió ł ze starego  k raju  sprow a­
dzić, n iech  zw rócę u w a g ę  na 
k orzy śc i m ogące b‘y ć  c i ą g n i ę  
te od w y żej w ym ien ionych  
Liuij

Zaopatrzone w wygody dla pasażerów wszystkich klas.
TyM&tów i  innych w*formacji u d z tja :

SjbL&U* € Y  W E K J M S H g m i - E :
Redaktor Przyjaciela Ludu w Milwaukee Wis. 64WS Grocnbush sir.

A  Nc E r i h i i O i  «& Co., M .  ŁlaosseB ins <£r Co.,
jeneram y Agent w Baltimore. jeiroruloy A seu l w Chicago.

A G E N C J A  P U L S K a
Pośredniczy przy wysełaniu pieniędzy do starego kreju, trudni się ściąganiem i wyproceso- 

Waniem schodów czyli ppadkobierstw w połączeniu z kouM»J*Uati Prus i Austr-ji.
^  G G 2  Greenbush Str. MILWAUKEE WIS. G 6 2

Cliieag*o 
K o I

i North Western

Wielka linia
e j  ż e 1 a z

łącząca W  s c h ó d z
u a. '

Z a c h ó d  e ra.
K olej ta  jo st n ajstarsza , najkrótsza , najprostsza , dogodna, n a jlep ie j urządzona, i w  każdym  w zględ zie  

n a jlep sz .. z w szy stk ich  in n ych . R ów n ież  przem aw ia za m ą n ajlep sza  jej organ izacja  w  S tan ach  Z jed n oczon ych .

Obejmuje 3,000 mil jazdy.
K a p u jc ie  w ięc  ty k ie ty  k o lej i chicago & north  -  w esteuk  jad|<  na z a c h ó d ,  na z<ac b o  d n i o p ó ł n  o e  i ao

S a n  F ra n c is c o
Sacid ineuU ), O gden, S a lt L ake City Chey-enne, D en ver, O m alm , L incoln , C ouneill B lu ffs , Y&ukton, S  cu x  C ity, D u  
b u ąu e, W monsi St P a u l, DuiiUtłi, M arąueL e, Green Bay, O sbkosb, M adisou , M ilw au k ee i do w sseltkicłi tanycb  
m ie jsc  na z a c h ó d  i p ó ł n o c n o  z a c h ó d  od C hicago.

§:
®0e

sp-
O* l_a i-* , ™
3  O g  G dtJ O o  CS. O O
Ł j U 8 . ;
® ■§ ć i "sę i  ^

p.Ą

P
<<
o*

^-.2 3? «  N H Mf  fj
^ Z  S  s  
8 1  “■ q
o  ?  - - 3go

f eN  J  Cl

N ES* 
S c
m  £•O <*>
A  »

p* N
P ‘

Ot-»
HO

CL
P

O f  i s a.
N o w y  York, 115 B roadw ay. B o sto n , 5 S tate  Str. O m aha, 245 FarnFam  Str. San  F ra n cisco , 2 N e w  M ont­

gom ery  Str C hicago, 02 Clark Str. pod Shew nanu Houae; 75 Cauul S ir . róg M adison; K i iz ie  S n . Depo* nr rogu 
K in zie  i Canal; W ells Sir, D epot róg W ells i K inzie .

K to  od  sw oich  p ob liższycli agen tów  n .e  m oże s ię  dow ied zieć  o cen ach  podróży i ch ce  zasięgn ąć innej in ­
form acji niecłtnj s ię  zg ła sza  po takow ą do;

Marwin UrouiTT "W. II. Stf.n n et
G eu ‘l M ang‘r C hicago. G eu‘! P a ss . A g t . C hicago.

MILWAUKEE LAKE SCHORE et 
WESTERN ( ZACHODNIA)

K O I  E j

H . & -  SE- &3E&S& Jeneralnym  nadzorcą.
P rzeb iega  z m ilw aukkf . na p ó łn oc przez n astęp u jące  

pow iaty.
M IL W A U K E E ; O SAUK KIL, S C IIE B O O G E N , M A N IT O W O C , CA 

L U M E T , O U H A O A M 1H , W TN N EB A G O , S IIA W A N N O , W A U FA C A "
n  usaton  i dochodzi do:

F O R T  W A S H IN G T O N , S U E B O G G A N , S H E B O Y G A N  F A L L S , 
M A D IT IIW O C , T W O  R IW K R S , K A U K A U IIA , A F F L E T O U , H O ll-
touwille.-osicosh, New loudou, csiuTcnvn,ni, t igerto il  

Ł ączy  M i l w a u k e e  i  k o lejam i źclaznom i ■ Linia­
m i okrgiow em i

W  e e d e n s z om nibusam i w  S lieboygan F a lls  3 mile' 
S h e e t i o y g a n  z ko lejam i S lieb oygan  i F un  du . 

L a k e .
T w o  R i w e r s  z pocztam i do: K eew au n ee, A łtuapee i 
ta k  d alej i w  czasie  żeg lu g i z parow cam i do ok o licz­
n ych  m ie jsco w o śc i.

F o r e s t J u u c t i o n  z k o le ją  W iscousińsko  cen — 
tralng

A  p 1 e t on J u n c t i o n z k o le ją  G hicago i N o rth ­
w e s te r n

O s k o s  h z k o le ją  E  i N  "Western i C M ilw a u k ee  
i S t  P aul

N o w y  L o n d o n  i  G B  i M  R
Cl  i a t o  u w  i 1 le z dzienną p ocztą  do H a w a n o  ib  ra
F racht w y s c l a  s p ie s z id o  i p o  n iz k u -h  c e ­

n a c h
T ykiety  r o z p r z e d a je  p o  g ł ó w n y c h  s ta c ja c h  

d o  w s z y s t k ic h  c z ę ś c i  l u  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
i d o  C a t ia d i ,

Tykiety  n a  w y s z u k a n ie  e o b ia  z ie m i i n ą  o- 
s ie d le n ie  s i ę ,  m o ż e  w y d a w a ć  po  j a k  n u ju iź s z y c h  
c e n a c h

P o lu o c n a  c z ę ś ó  te j  Kolej" p r z e b ie g a  o k o l i ­
c e  p o r o s łe  d r z e w e m :  k l o n o w e m , b r z o z o  w e ta 1
i y k o w e m ,  d ę b o w e m , j e s io n o w e m , d r z e w e m  k rzo -  
W iu stem  n a  t y w e  p lo t y ,  i s o s n o w e m  W s z y s t ­
k ie  to  g a t u n k i  s ą  o d p o w ie d n io  d o  w y r o b ó w  fa ­
b r y c z n y c h .

N a  z a p y t a n ia  o d p o w ia d a m y  n ie z w ło c z n ie .
I n f o r m a c j i  u d z ie la  każdy* a g e n t  k o m p u n j i  i

# ^ i i k u n p
Jenerał*ly Agent kolejowy p rzy  m iroh iiku  

E .  W A T E R  A  M A B O N  u l i c y  w  
M ILW AUKEE WIS.

W i s c o n s i n s k a  Cu ii tra ł  u a
KOLEJ ŻELAZNA,

Jes t  to naiuliższa i najlepsza linja do: 
D kferre, Grken Bay, U. H oward, Mf -

NASIIA, N eEROII, A rrLETOfr, SfKVENSI’OINT, AtRAND
IfAFinu, v, auseon, A shland, i L ake SumanioR.

Wyborno i elegancko urządzone kary  sy­
pialne uprzyjemnilij;| podróżnym jazdę.

Wi.dfiLż tej linii są do nabyoia ziemio na 
iaitnj i drzewo h.ńno po niskich cenach i p,id 
prz Htępnomi warunkami. Ktoby sobie życzy! 
nabyć tak o # *  ten się n.e zaw.eczie i zapewni 
solne wygodną pi zyszłość przjr tej linii Wis- 
const, 1 (Jot tir a l J\ olej i iełaznej.

Pociągi wychodzą z Atihoaukee na U nion 
i to p d  w ulicy I te e d  i Jirzybywaja w nastę­
pującym porządku —

— s M i Iw. — do Milin.
Green B a y , Apleton i
Menauha poć. 'ączny— * 7,4 & r. — * 8 wiecz.
Z tych miejsc I£xpres — * 1,45 wp. — * 12,45 wpoł- 
Menasho 1ącz pociąg  — j 0,25 w ie.--  $ 4,00 rano, 
Green B a y , Appleion  
Stexcnpoint i L o le  S u ­
perior nocny tjipres — f  12,20 wp.— $ SIO rano. 
■A, A<pb * i f  znaczy wyjąwszy w niedzielę— 

$ zrmczy wyjąwszy w poniedziałek — 
A .  L  ! ’ jen, menager w Milw,

I .  S . i t a r k e r  jener. agent pakietowa 
(J. Li. C/OLUY Landkjunsioner.

K A R T Y  O K U l i T O W k
L

Kit wszystkie puitkta

l^urojiy i A meryki
po najtańszych cenach

d ostać m ożna u ranie:

A n d r z  e j  K u r  r,
539 NOBLE STR., CHICAGO, ILL.

JE D N O C ZEŚN IK  S P R Z E D A JE  TAF.ŻF,

Bilety na Kolej Żelazną J
tak iż podróżny cpłaeić.może u mnie całą podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po­
mieszkania.

KARTA OKRĘTOWAc
szyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie za 
jedną osobę tylko

8 28.00
a Vvięc taniej ni* gdzie indziej

 :0 .-----
Bilety kolejowe sprzeduję ze wszystkich pun­

któw W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
S/Jązka i Griilicji aż do wszystkich punktów w 
Stanach Zjednoczonyoh. Podróż do portu i z 
Baltimore do innych punktów \v Ameryce opłaca 
się ex tra  tych 28 dolarów |io najtańszych cenach.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższych, a za niemowlęta optuca się $£ 00. 
Znaszając  się po kartę  okrętową, należy podaś 
liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce po­
bytu. Zgłoście się do limie, a clięunie i prędko 
kużueme usłużę.

 0 - ---------

latfsdaaiss nmm rm m ą$ |udalwr
I Ż  P O Ś R E D N I C Z Ę  

Przy odsy au iu  pieniędzy
do starego Kraju i przy* 

śc ią g a n iu  sched , spadków i w szelkich p ie­
n iędzy  7 Europy.

k*in’A v « e |  I i  a  w n f,
539 Noble S t r .........................................  Chicago, I1U

J / iN  j A w O D f Y
Po lsk i fabryk im l cygar

Poleca swój .w każdym względzie doborowy 
skład najrozmaitszych cygar i ręczy swoją kil— 
koletnią p rak ty k ą ,  że Szanown Odbiorcy będą 
z niego zupełnie zadowoleń,.

5 0 3  W . Indiana Str.
Chicago Illinois.

i i i  t i t K t t i f t t t
Poleca Szanownjnn Rodakom swoję

Oberżą Polską z pomieszkaniem, slotem, i
B  Ł  b  0  Ń

2 3  W . Randolph Str. Chicago

25
<ł. Nowakowski

C o r n e l l  S t r .  Ci i i cago 111.

S T l S F A m  U P Y S K A J L S K l
Poleca woją w najwygodnie)eey i  ozdebny 

iposób urządzoną balbiernią i  kąpiele, rączą o '•a 
skorą i  rzetelną usługą.
B A S E M F N j  u  W: I .  Cliffiord słone błock 

iSTEBĘNS POINT WIS.

K t ; ,  e h e o  s i ę  z a o p a t r z y ć  n a  z im ę  w  d o b r e  
w ę g l e  f  d r z o w o , i k t o  s i ę  c h e o  p r z e k o n a ć ,  i e  
d o s t a n io  r z e t e ln ą  m ia r ę  i w a g ę ,  in o e h a j  id z ie  d o

fAc ‘Garf^y flo
, . a i T  ST W J P i n g E  i i I B .

g d « i^  s i^  p *  p o la k u  z  n im  r o e m ó w ity  i p o  p o i 
s k u  r t e t o in i e  R sł^ żiy .

utrzymuje prywatny boardińgj czyli przy; 
mtijc na mieszkanie ze siolowaniem Za 
wszelkie wygody, skorą i rzetelną usługę 
ręczy. ------

J  1Aov:oIjOv:sK.

M
Poleca Szanownej Polskiej Pubhcanosci 

swój nowo założony

29. Bonfiełd Str. 2&
1 1  li n  a i l  i & i  |  a a I i a

Poicca frzanowuyw  Bodakotn  swoj

SiLII
' 1 . 8 0  W .  1 2  th  Str

O I H C A O O
b lizk o  J efferson  u lic y  

IL L IN O IS

P. SO BO LESK ).
N O T A. E  J 1 Z

W yrabia  w szy stk ie  praw ne p ap iery  i d okum euta; po 
środn iczy  przy um ow ach, kon trak tach  i sprzedażach  itd. 

W y sła w ia  h ip o tek i zap isy  i

& & 0 A & S F S .
6 6  U .  f t a n d o l p h  8 1 r  C h i c a g o  K it .

M e ,  1 1 E I V  < &  € o .  

W i e l k i  N k l a d  W ę g l i  i  D r z e w a .

2 1 7  E .  W a t e k  S tr .
w MILWAUKEE IV18.
Polsca się Seanowncj Polskiej Publiczności 

z rzetelną i skorą odstawą. W składzie tym 
można się rozmówić po polsku a więc Pola- 
ey nie tanietibójcie pójść tum, gdz:e w* rodo­
witym ję/.yku rozmówić się możecie i guzie 
obcy dają Polakom zatrudnienie, a skoro w 
innyeh hondluch gdzie nie uznają potrzeby 
przyjmować polskich klerków przekonają się, 
że Polaoy chętniej chodzą tam, gdzie się po 
potelHi roMuowic mogą, to i oru Folaków z*- 
trudniad będą i n.« jłłden z naszych dostanie 
aię w dobrt miejsce.

JAN JKOZYNEK
Poleca Szanowny] Publiczności F

S A L O O N  
543 Noble ul. 543

CHICAGO IL L

S K Ł A D  i P B A C O W m
Szmirow, Kutasów. FVanzli, tapioerslcich ozdob,

Sztandarów, Chorągwi, .Regaliów i t. d.
M a  w i e l k i  w y b ó r  

Złotych i Srebrnych Przyborów kościelnych.
u  w & B m m m w s  n ie

blizko S T A T F  u l  S  piętro 
CHICAGO IL L .

Polska kolonia „Poniatowski4
w  M a i- i th o n  Co Wis.

Kolonia ta istnieje już od parę lat. Położo­
na jest w najźyzniejizej części powiatu Mara- 
thon, wznos, się bardzo pomyślnie z zadowole­
niem trt-h Polaków, którzy* się tamże już osie­
dli i bardzo ją  sobtj chwalą. Jes t  ich tam o- 
knfo w0 fumilijj kiórycli nazwiska możemy pó- 
źaiej podać, ku-atlzono już potrzebie kościoła 
i szkoły. Ziemia jest bardzo urodzajna, wierz­
chom pruchnlaa spodem glina, najlepsza pod u- 
pruwę pszen.cy*. l ic z n e  strumyki z wodą źró ­
dlaną niewysychającą przerzynają tę ziemię 
Las wysokopienny składa się z drę tw a  lipowe ­
go, klonów i jesionów. Postne ziemi jest wa­
towato płaską, a więc mającą adpowiednle wo­
dospady na przypadek ulewnych deszczów.

Cena ziemi za akier podług jakości i poło­
żenia, kosztuje od 3. do 8 dolarów. Bliższej 
informacji i map tego gruntu  oruz tani-Ji tykie- 
tów na kolej żelazną udzielą niżej pod pisań .

Johnson iłietbrock & Habsey
101 Wsconsiii S treet lub liedakcya 

Przyjaciela Ludu.
(Co do nas zastrzegliśmy sobie, iż wpierw 

musimy tę ziemię osobiście widzieć, z naszy­
mi tamże już osiadłymi Polakami gruntownA 
się porozumieć, a dopiero wtenczas będziemy 
wstanie udzielić żyozonych informacji.)

P o l a c y  C z y t a j c i e !
Niżej podpisany mam 3,000 akrów 

ziemi dobrej pod uprawię roli i porosłej 
dobrem drzewem w powiecie Keewaunee 
w Wisconsinie na sprzeda^ Ziemia ia 
tezy 4 mile od Keewaunee; gdzie tnoź-na 
wszystkie produkta sprzedać. Mieszka tani 
już 60 4a.milji polskich, którzy pobadowa- 
ii sobie piękny nowy kościół, a skoro was 
się vńęce; tam  osiędzie, będziecie mogli 
utrzymać własnego polskiego księdza, — 
Wypłatę pieniędzy* rozkładam na termina, 
jakie sobie każdy sam oznaczy z pro­
centem po 8 od sta. LudtUk Olszewski 
w Keewaunee i Stanisław Peszczyński w 
Milwaukee znają bardzo dobrze te grun­
ta i możecie się do nich po bliższą infor­
macją udać.

R. B. Wing 
w Keewaunee "Wis.

L I S I A  S T A  G JJ  S T B  A Z  V  
Jioxa. D zielnica wschód. B oxa .

O G N 1 O W P J

2 .
4,
5
7.
t).
1 2 .
Ig .
15. 
10.
16. 
17. 
Ib. 
l t .  
23 
25. 
2 0 .
57. 
29 
81 
82.
84.
85. 
3s 
89. 
41 
42. 
40 
52.
58.

D i

121
128.
124 
135.
125 
120
131.
132. 
134. 
185. 
88*. 
188. 
143 
145. 
149 
212. 
215. 
315. 
216 
218. 
218 
819. 
234. 
280. 
288. 
341. 
212

Ecie and Oregpon 
G as Yt ‘ks J e ff  & M en  
B  W ater & C hicago  
M śiw uukee A  B u ffa lo  
D e t.o it  1 E . W ater .’ 

D e u o it  i Jaeksou . 
Ilu roo  i J e tferson  
M iel.ig a n  i B roadw ay  
W is. bet M il i Jo ff. 
A ca d tin y  o f  M usie. 
Yćiscon. i ” "an B u ien  
M eiuekcs W are F c .  
F ire dep . H ‘d p ‘s BU yl 
U  arii n i R irer  
L id d le  i Jack son  
B ió d le  i A stor  
Jou n sou  i M iiwnuKec 
Vho Buren i D m s io n  
I h  W ater i D iv isio n . 
B lat* Brew Broadw ay  
A stor i D iy ision  
O gdeu i B road w ay  
F ranklin  i IĆLapp 
1'rojpect i A lb .cn  
.jufiersou  i Eleaatm t 
L yon i *Cbss 
Frank . B rt.dy N r . 6 
D ane P i. iF a r w e tl A v  
Torrace A v  i IvanL oe  

iełnica południowa. 
O regon i S. W uter. 
Lake i Ollfiton 
E lev . A , St Paul 7 d , 
A  ils i O a’o Foundry  

N o 2 .11  i L. F lt r i  Glin 
fln u ow eo  i F lorida  
P ark  i Groye  
Eu. N o . 3, N ational 
M iuejiil i O lm ion. 
W oJf D o rid sn  a Sliipjs 
Reed i M adison  
W ashington  i Grove 

G io y e  i M itanel 
Fiu N o . 7 M apie Str 
K iunik . i B uy V iew  
Cnnul i Fir.-t A r .

Elew ator E  b ixtti A.v 
Douth S id e B rew ery  
N o  8 S ap . H . N ata l 
N atiou .il i F oiirtlj av. 
Park i S isttt A t 
R aiU-Oa i F ir st A v . 
M inerał i SeYentli aY 
P lan k  i Ar. pk‘g A. 
Lapłt&m 1 Second  ay 

L upham  i S ixth  ay.

248. H ou se  o f C orreciiou  
258 N a t io n a l i M uskego  
205 N a t io n a l i 17tb A \e .

Dzielnica zachodnia.
315. W . L ake i Olayburn
314. Grand ar  i W . W ater
315. \V t‘r bet. W ‘ls i Cedar 
816 ajhira i Prairie
317 Ku- N e  2, 8d i V lie t. 
818. P opłar i Łlxtb.
8 2 1 . P ra iiie  i F iftb .
823. Cedar i F ourtb  
835. E ii N . 4 8d , nr. Fowar  
826. Fowler i Hiath.
82:’. Grand Air i F iftli  
82c. S ta te  i S e y e n t l .
848. W ln n eb agc 1 N in tb . 
34<i. C leiburu i E itb .
847. Lr-s L-C H iuim un i as 
85‘] . Grand A t i T w e lft  
8C4. P rairie i r|'w.elfiU 
3o0. Poplaj i K leyentb  
359. S ta le  i S iitaenlsb  
3 6 ,. G iaud  i lT th  
3t>2. l f in m o j  i M uskego  
36!. S ey en tee iitlii N .C anal 
395. Cedar i N iu eteen tb  
878. C liesnut i T ,.eu lietlL  
978. W ells  i 22nd 
376. Grand av. i 27th 
388. S tate i 81 tn 
4r8. Cupe st. i L ‘d av 0 w. 
4*4. B eck er s T annery  
8 ,5 . Cherry i Sixtl:
4 16 . W a !n u . i T hird .
117. R eseryo ir  av i Second 
419. SILilOnAN ) IttLANB a. 
423. W aln u t i E ,g h tb  

Hwrnion i Sixt.
426. B eaub iu n  i T'bud 
-«27. C ueni N o  1 7 iN o rtb  
438. L loyd  i Ę leven tn  
481. E n g in e N o  5 G alena  
434.- T eu lu m a i N o rtii . 
486. F o n d  du L ae , lOin 
481, G alera  i SncleeuUr

P iisters T anry O regon 488 V lie t  i T żfirfeańmIv 1 ł iw r "R Slił-łti \ tt tł*!: .i489 Y lie t  i Binti-enlri 
459 N ortir i F\>n du Lake  
468 Clark i N m lis  
4)7.1 R  R  S cn op s, IR u a lA t  
4^2 B caubian  i B uftam
475 W rig u ti F ourtu
476 W rig u t i B u f fum  
483 Centre i THird
523 Md i St P an i saopę 
525 Sokners H om o.

K uuujcie  1cąyle i drzewo U

««. i  N  
m L Mii  Str.



S O R E S P O S D B lJ i lJ A .
S t. L  o u i s, Mo., dniu 12go kwietniu 1881- 

(bzanowna Redukcjo Przyjaciela Ludu !
My Polacy wyznaniu rzym sko katłolickiegc 

w St. Louis,. Mo., wyprawiamy wielki Fair nąg 
dochód kościoła Polskiego rzymsko-katolickiego
Sc. Stanisława K ostk i ,  na djwą 27gp? kw*ietnia. 
Z&łoży zielem cfeyli o rganizatorem  tej parafii jes>'. 
Wkdebuy Ks. SeFeity jan  zakonu St. Franci 
szka, a więc u o ra sz u c y  Przyjaciela Ludu 
umiuhzozenie tego doniesienia w famach swego 
pisma.

T yk ie t  na Fair kosztuje 25 centów.
K toby życzył ttykieU w nabyć ł nas tu swoją 

ofiarą raczył wesprzeć niechaj pis,ze do komitetu 
pod adresem

W alenty M asurck,
Ko 1401 Nortli 9. s tr .

St. L  nos, Mo-j.

Zapłacili za Przyjaciela Ludu

K. Brukwicki, z Chicago 
M. Osuch, ,,
Piotrowski, ,, ..........
Riiemei,
Siudziński .
Szpera ,  ,,
Ś w i n i a r s k i ,  ..........................
J .  Poćw iardow ski, z Milwaukee. 
J .  M udlaf ,,
.Marcin Stachlewicz, ,,

•Mrcłsaf Dziekan, „''1
W alę ty  K ulińsk i ,,
J. P a trzykow sk i,  N  Y ...........
W . Rente, ,, . . .

. .  .$5.00 
i 2.50 

. .. 2.00 
. .  5.00 
. .  2 .00 

. . .  2.00 
. 2.00 

1.00 
. 2.00 

1.00 
l.Ou 

. .  2.50 . 1.00 
1.00

T o a ir  ftmatoz&kii

Tow. „Gminy Polskiej4 4
w C I I  I  C A  Cr O

odbędzie się

w Niedzielę clnła 24. kwietnia 1881 r .
—  w —

T S C T 1 I B T S  T U B K - H A Ł *  
przy 12 te; ulicy blizko Halsted

O degrane będzie:

STAROSTA W IE L U Ś S K 1
— czyli —

Z ia r n o  obco.
Obmz dram atyczny  i a tle h is to ryczm m  w Ociu 

odedonaoh.

P o czą tek  o god zin ie  w  jió! do 8 a j  w ieczorem , lecz  kasa  
otw arta  i d  god zin y  T ej.

C e i m  b i l e t u  35 ctów ; d z i e c i  niżej la t 12 tu 15 cn t.

UST* Biletów dostać można u kasjera ,,Gminyr 
ob. p. Kociemskiego 2-10 W Taylor s tr .  i przy 
kasie.

Po skończ-onem przedstawieniu
8% A  !

D o liczn ego  w sp ó łu d zia łu  zaprasza uprzejm ie
K o m i t e t .

K a z i m i e r z  JL> o r z y c h,V /
495 M itehe1 ulicy.

pemiędzy 3 e ą  i 4tą A^ e n u e .

PrzepraszfTm Szanowną Publiczność PoDką, 
że, ponieważ się budowałem nie móglem Jej za- 
dosyćuczynić ze wszystkiem, ale teraz polecam 
swoją nowo założoną

jatkę rzeznickaO O c
iż mam na składzie rozmaite gatunki mięsa, jako 
tez,świeże i wędzono

SZYNKI i KIEŁBASY,
i sprzedaję po najtańszych cenach.

Z uszanowaniem
Kazimierz Borzych.

F r a n k  G r a m s
Agent od

I
poleca się Szanownej Polskiej Publiczności 

570 J lap łe  ni. M ilwaukee, W is .

Groeernia i Soloon
oraz

Handel Towarów Łokciowych

I
41S i 420 HlTCIaSll. i F IE S T  Ave,

poleca się
SZA N O W N EJ P O L S K IE J^ P U B L IC Z N O Ś C I 

W  O R O C E R N I można dostać kupit 
wszystkiego, co iijlko do gospodarstwa do 
mowego kto pbirJefnije,

LO KG IO  W E  TO W A R  Y  na wszeik,\ 
norą roku, iv najlepszym doborze i gatun­
kach po najtańszych cenach sprzedajemy.— 
Starzy odbiorcy nasi juz się o tern przekąś 
m.li. —

Kto nie wierzy, niech przyjdźcie a prze­
kona się, ie mamy na sprzedaj plot)w, per- 
kaliki, szyrtyngi, ftanele, materje na pościel, 
weimane materje na suknie, sjtodnice, goto­
we spódnice, kpsmde, hnstki, rę&reiki, senoe- 
ty i t. p . i t. d. '

Wszystko to, dobre i tanie na spnzedaj 
Dosiadamy.

Nasz skład P O R C E L A N Y , S Z K L Ą ,  
L A M P ,  i K A M IE N N Y C H  na.czjń poleca­
my także.

Mamy roszystko co kio potrzebuje do na­
bycia to gosvodarstwie, a więc nie potnebu- 
iecie szukać daleko po mieście u obcych, ale 
kupujcie od, swoich, od —

M A  1S C  Ł .Et K  YjG - K A  

413 8$ 420 R 0 q  MITCHEL I 1 /V E .

Na stronie
południowi  j

polecamy nasz wielki główny skład

U B I O R Ó W  M E Z K I C H
i dla CHŁOPCÓW 

pod znakiem niebieskiej chorągwi
£ cjGtf orBULE FLAG

bC } r o \ c  u l i c y .339

Bracia Zi nmermann.
H I  JUTO W N T  H A N D E L

384 E W ater Str. pod niebieską chorągwią.

W ielk i Maffażvn Ubioruo  «/

Najlepsze ubiory dla Mężczyzn

N A  W I O S N Ę  I L A T O .
Najlepszy wybór ubiorów dla chłopców.

Handel poooczny w Zachodniej stronie
znajduje się na rogu 12Lej i Cherry ulicy naprzeciw kościoła św. Juzefa.

ZTiszanowaniem

B R A C I A  Z 1 M M E K M  A N N .

Teatr amatorski
"wrzawa {jaysdwęp i |ntsis{ Jwaiwy

I m i e n i a
j  i-

w M i l w a u k e e
odbędzie się

w  Sicd/h-lę u mu Ig o mnjn 1881 r.

w aali Wootcha (South Side Park.)
Odegrane będzie:

D o b r y  s y n.
K om edyjka w i  A k tach  ze śpiewami przez J. L i ­

g o t a  kowala z Królewskiej Kuty .

Początek  o godz. 8moj. — Otwarcie bali o 7msj. 
Cena biletu 25 centów.

Dzieci niżej lat 12tu 10 centów.

m p  N O W E  D EK  OKA CJE 
Po  skończcnom przedstawieniu nastąpi 

Z abaw a  x tańcem czyli Bal
Scena zostanie zaraz po przed­

stawieniu rozebrana, a więc cala hala 
będzie wo’ną do tańca.

Do licznego współudziału zaprasza
K O M ITET.

i m a .

LHaiernia i salon z dobrem pornięsz- 
kamlem jest do sprzedania z powodu cho­
rowitego stanu zdrowia obecnego gospo­
darza. O bliższych warunkach dow iedzieć 
się można pod

Nirem 424 Mapie ul., K i lu  nuli ee.

CENY TARCIOWE
2 ubiegłego tygodnia 

Milwaukee.
M ą k a . —

Pszenna, zimowa najlepsza $ 5.50 —$ 5.75
Średnia wyborna 4.50 -  5.00
Zwyczajna 3.75 — 4.25
Western Spring najlepsza 5.00 — b.‘io

V ,, pośledniejsza 3.75 — 4.50
Minnesota najlepsza 5.25 — 5.7.,

,, zwyczajna 4.50 — 5.no
,, patentowana najlepsza 6.00 — 7.75

Spring supertme 2.50 — 3.15
,, zwyczajna średnia 2.25 — ?.00

Żytnia 5.60 — 5.75
O.ipn, za tonę 11 50 —

Zboże. —
Pszenica w ziarnie wiosenna $1.00 '— 1.03*

» .. »» No. 2 — .
,) yj No. 3 — .

Mais (Kukurudzu) No 1 .39 J — .40^
,. ,, No. 2 — .

Gwies . .313— .35,1
Żyto . . . . 1 10— 1.164
Jęczmień . .82 — .99

Drobiazg. —
Indyki za funt 0.16 —0.17
K ury  . . .12 — .121
Kurczęta za tuzin , 000, -  .
Kaczki żywe, . 2.75 —3.25
Gęsi żywo . .  . . 6.00 —7.00

A rtykuły  kuchenne. —
Jaja . 0.15 — .16
Masło . . . . 0.20 —0.30
Ziemniaki . .00 — 1.05
Cielęcina za funt 0.0.1 — 0.08
Wieprzowina . 17.50 — 17.95
Szmalec, ,, 11 10 — 11.15

Clilcugo.
Pszenica No. 2 . . $L00J—1.02$
Kukurudza No. 2 0.39J—0-42 j
Żyto N o. 2 . . . 1 .1 6 1 -  .
Jęczmień No. 2 . , 1.01 — 1.02$
Owies t  . .312— .34
Wieprzowina . 17.50 — .
Szmalec . . . . 10.95 — 11.13
WTiisk.il 1.08 —

NTowy 1 York.
Mąka najlcj u:a OTT1L7T

Pszenica No. 2 Czerwona 1.19 — 1.20
Kukurudza O.584—
Zyto . —  .
Jęczmień J 0.00 —O.fK)
Owies £ . P ."0.44 —0.49 '
Y\ iprzowina . * ł 17.40 — .
iitudec . ł  g — 11.45

"WysprZedarz Zupełna

TO W A RO M " M A T E R JA L N Y C II
po cenach fabrycznych

p  i* x e x t  c n  t y l k o  m i e s i ą c .

Wysprzedaję nie pojedyncze mesprzedajne towary, ażeby tym sposobem ich si 
pozbyć, ani też innych jako zachęcenie, lecz wszystkie towary bez wyjątku, jako to

Materje na suknie damskie
na ubiory dla MĘŻCZYZN i DZIECI.

Materje na koszule wełniane, gotowe koszule, kapelusze, 
kapoty, serwety, kołdry, * wielkie hustki czarno-kaź- 

mirowe, broszurowane i kratkowane wełniane.
Wszystko to sprzedaję taniej auiżeb gdzieindziej.

k?. A .  &  0  I I  <S El m ,  S41 Grove str.

Bracia Kroegcr
8 7 5  i  S T T  G r o i  c  u l .

sprzedają, od
Poniedziaiku l i .  kwiet,

100 sztuk |  póiwełnianych 
K A Ź M I E R Ó W

l»o 12 i pół cent# Ińril, w art  Łff cnt.

100 sztuk J- póiwełnianych 

AKRAKA
po 10 cut. yard, w art 13 i pół centa,

i wiele innych towurów bardzo Unio.

Jem Kierzck sprzcdawa;iący rowmowt się 
z każdym po poisku.

H A N D E L  \Y IN
Kalifornijskich —

D rugi to sk lep  ich  w M ilwaukee W is.

65 Wisconsin Str. 65 
obok Oldenbrechta i Ablei&y____________________________________ *v* *

J O Z E F  L  I  1> H H  I
Poleca swój

Salon polski i austeryę
w K eewaune, W1h.

X > i-z j  uai-oiniku ul. F ran k lin  i M ontpellier.
P rzy  salonie ma urządzoną- sfcajnią w ygr-  

dną dla kon5 przyjezdnych na ta rg  k tó ry  się tu  
odbywa w każdą ostatuią Sobotę miesiącu. Re­
komendując s:ę zc skora i rzetelną usługą B ra ­
ciom Polakom któ rzy  tu z innych okolic przy 
je idżają , proszę, rekomendujcio mnie M aszym 
znajomym i sąsiadom innych narodowości.

J ó z e f  L ipsk i.


